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Widawa: 


Nieporozumienia stają się nieraz 
przyczyną nieszczęść, katastrof i szkód 
niepowetowanych. Możnaby na to ty- 
siące przytoczyć przykładów, wicle po- 
dać dziedzin, choć w tej chwili jedną 
mam na myśli. Jest nią ruch ludowy, a 
z nim ściśle związana sprawa chłopska 
w Polsce. Problem to olbrzymi i nie tyl- 
ko chłopów obchodzący. Codzień też 
bardziej palący, a powiedzmy otwarcie 
conajmniej lekkomyślnie przez > wielu 
traktowany. Porozummy się więc sami 
co do założeń i istoty ruchu ludowego, 
bez frazesów i szerokiej literatnry. 


Ruch ludowy, wywołany przez praw- 
dziwych patriotów i działaczy chłopom 
życzliwych, był spoczątku protestem 
masy ludzi żywych przeciw potwornej 
krzywdzie i niesprawiedliwości. Teraz 
stał on się naturalnym dążeniem chło- 
pów, do zdobycia stanowiska, jakie się 
im w państwie i narodzie należy. Nie 
chodzi tu o ochłap, odprawę, czy  jał- 
mużnę, a nawet ziemię, lecz o prawa, 
które nie tylko zmienią stosunki, pirzy- 
niosą wolność i poprawę, ale dadzą 
możność włodarzenia krajem. 

To włodarzenie nie jest chęcią uci- 
skania drugich, używania czyim kosz- 
tem, ale wprowadzenie bezwzględnej 
sprawiedliwości, ale nauka, szkoła, pra- 
ca, zarobek, bezpieczeństwo państwa i 
obywateli, spożywanie dóbr, w które 
Polska ohfituje, a które dotąd są tylko 
udziałem wybranych. Nie jest to żaden 
najazd obcych, ale dążenia najbardziej 
rdzennej polskiej ludności, co jej się 
dawno i słusznie należy. To jest nasze 


stanowisko państwowe i polityczne, to 
Są nasze podstawy moralne. 

A teraz dalej: 

Długoletnie doświadczenia, jakie 


chłopi mają poza sobą, aż nadto dowio- 
dły, że tego wszystkiego nie można ani 
wyprosić ani wykalkulować, a łaska 
pańska, jak jeździła na pstrym koniu 
dawniej, tak harcuje i teraz. Ileż to wy- 
powiedziano mów o chłopskiem posłan- 
nictwie w narodzie, ile dla chłopów 
spalono kadzideł, ile szumnych dawano 
obietnic, a rezultat tak bardzo wymo- 
wny — stosunki dzisiejsze! 

Prawa można tylko zdobyć, a zdo- 
bycie prawa, to jest otwarcie bramy do 
poprawy i zmian potrzebnych! Zdobyć, 
powtarzam, bo wszystko, co w drodze 
łaski przychodzi, nigdy pewnym nie 
jest. Na to macie znowu tysiące dowo- 
dów. 

Kto więc ma i powinien tej zdoby- 
czy dokwnaąć? Nikt inny tylko chłopi sa- 
mi i nie inaczej, jak przez walkę. Nie 
przerażajcie się! Nie namawiam Was 
do buntu! Walka o prawo nie tylko sta- 
ła się jedyną dla chłopów bronią, ale 
bronią legalną, ustawami dozwoloną, a 
przy tym interesem państwa i narodu 
podyktowaną. Płacze i narzekania nie 
tylko nie nie przyniosą, ale stanowią 
dowód bezradności i niemocy. Gdyby w 
dawnej Polsce narzekający na rządy 
szlacheckie, piszący mądre książki, da- 
jący zbawienne rady, złych rządców u- 
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sunęli, nie mielibyśmy rozbioru Polski, 
katastrof i nieszczęść. Może nie chcieli, 
a może nie mogli. 

Czy chłopi sami mogą tę walkę prze- 
prowadzić, a co najważniejsze wygrać? 
Tak jest mogą i i muszą, ale pod pew- 
nymi warunkami. Spróbujmy się tu po- 
rozumieć i, co należy, ustalić. Ruch lu- 
dowy już dotąd osiągnął bardzo wiele, 
bo z masy chłopskiej biernej, uczynił 
żywą, świadomą potęgę. Jeżeli chłopom 
dziś się źle powodzi, co by było z nimi, 
gdyby tej siły nie mieli? Ruch ten od- 
słonił lakże słabe strony, które muszą 
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dla nich zrobił, a znajdziecie odpo- 
wiedź! A przecież prawdziwych przyja- 
ciół poznajemy w biedzie! 

Trzeba idąc naprzód popatrzeć za 
siebie i to popatrzeć bardzo uważnie! 
Mam podstawę do stwierdzenia, że róż- 
ne ciemne i wrogie potęgi, spiknęły się 
od dawna na ruch ludowy, aby on swo- 
ich celów nie osiągnął nigdy. Dał Bóg 
kupca, a diabeł wmig przysyłał faktora. 
Te potęgi paraliżowały praeę, koszła- 
wiły drogi, narzucały się na opiekunów, 
rozbijały każdą skupioną siłę, rzucały 
chłopów jednych na drugich, by 
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być nie tylko widziane, ale i usnnięte. 

Przede wszystkim cele te muszą być 
jasno i wyraźnie nakreślone, a chłopi 
muszą swoim postępowanie przekonać 
swoich wrogów i przyjaciół, że na dro- 
dze do ich osiągnięcia przed nic:em się 
nie cofną. — Muszą się z tym pogo- 
dzić, że naprawdę mogą tylko liczyć na 
siebie i swoich bardzo nielicznych przy- 
jaciół. Muszą się obejrzeć poza siebie, 
by z dotychczasowych doświadczeń 
wnioski wyciągnąć. Rzecz nałuralna, że 
będą tacy, co napiszą artykuł, zrobią 
srogą minę, czasem mówkę palną, łez- 
kę nad chłopską dolą uronią, ale karku 
naprawdę nigdy nie nastawią. Policzcie 
chłopów siedzących w więzieniach, sła- 
jących przed sądami, i policzeie tych 
drugich, a będziecie mieć dowody i mia- 
rę poświęcenia. Dowiedzcie się, kto się 
więzionymi chłopami zainteresował, co 


wspólnie pożerali, wodziły ich po ma- 
noweach, hy pochód zwycięstwa opóź- 
nić. Pomyślcie, ile to straciliście sił, 
czasu i pracy na walkę o obce sprawy. 
Gdzie bylibyście dzisiaj, gdybyście pra- 
cowali tylko dla siebie?  Winowajców 
wymieniał nie będę, bo ich znacie, choć 
nie zawaham się powiedzieć, że i Wy 
nie jesteście bez winy. Chodziliście za 
każdym oszustem, eo obiecał więcej, 
wierzyli$ście każdemu oszczerstwu, bro- 
niliście obcych interesów często Wam 
nieznanych! 

Dlaczegoż się wciąż źle dzieje? Po- 
wiedzmy sobie na ucho, ale powiedzmy 
prawdę. Gdyby ci wszyscy, co się głosili 
i jeszcze głoszą przyjaciółmi chłopa, 
byli nimi naprawdę, gdyby każdy z 
nich dotrzymał bodaj w dziesiątej czę- 
ści swoich obietnic, to chłopi byliby 
najszczęśliwszą klasą ludności. Gdyby 
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im nie burzono tego, co budowali, by- 
liby teraz olbrzymią polityczną potęgą. 
Może to ktoś uznać za demagogię, ale 
nie waham się rzucić publicznie twier- 
dzenia, że siły chłopskiej boją się nie 
tyłko ich wrogowie, ale także owi rze- 
komi przy jaciele. Co innego bowiem 
frazesy, a co innego rzeczywistość. 

A ta rzeczywistość, to przepaść dzie- 
ląca przepych wielkomiejski od nędz- 
nej wioski. pałac od walącej się chaty, 
panicza jeżdżącego szklącą limuzyną i 
pobicrającego kilka tysięcy  miesięcz- 
nie, od chłopa łażącego bosą nogą po 
błocie i Ścierni i uważającego wciąż je- 
dnego złotego za niedościgniony mają- 
tek. Ognia z wodą nikt połączyć nie 
zdoła! 

Ponieśliśmy szkody, bądźmy mą- 
drzy po nich. Zgódźmy się więc na to, 
że się dalej nie ma co łudzić! Na nikogo 
nie oglądać i na nikogo nie spuszczać. 
Do walki o prawa i przyszłość. chłopi 
muszą stanąć sami, a muszą stanąć jak 
jeden mąż. Będzie to jednak tylko po- 
spolite ruszenie, które nie wystarczy. 
Prawdziwe kadry armii, nie tylko wal- 
czącej, ale i zwyciężającej, to chłopi, 
ciałem i duszą sprawie oddani, wy- 
trwali, ofiarni i nieustępliwi, przy tym 
zorganizowani. 

Organizacja zaś nie może być tylko 
załatwieniem formalności, a jedyną za- 
letą jej członków wpłacony grosz. Każe 
da komórka stronnictwa musi się uwa: 
Żać za część składową wielkicgo stron- 
nictwa, musi być żywotną i wielkiej 
idei służyć. Służyć tylko jej a nie komu 
innemu. Tacy ani zimni, ani gorący są 
gorsi od wyraźnego wroga. Nie wolno 
Wam także wpuszczać nikogo nie pew* 
nego do Waszego grona, a już nie daj 
Boże w jego ręce się oddawać. 

Uważajcie na tych, co to w gębie 
mocni, lecz w uczynkach słabi. Co to 
pokazują się na zgromadzeniach i ob- 
chodach Waszych, ale ich nie brak i na 
sanacyjnych. Co niby walczą z nie- 
uchwytną sanacją, ale dobrze żyją ze 
sanacyjnym starostą. Co się Was trzy= 
mają bo nie wiadomo, co będzie, ale 
wzdychają do subwencji, dostaw, bu- 
hajków, premii i t. p. Nie trzymajcie 
ich też za poły, gdy się od Was wyry- 
wają, bo tylko balast i przeszkoda. 

Przyjrzyjcie się dobrze różnym fae 
ryzeuszom i pływakom, co to dla Was 
mają szeroką gębę, radykalne zwroty, 
co prawdę topią w powodzi słów i fra- 
zesów, ale sanacji żadnej krzywdy nigdy 
nie uczynią. Tam mają przystań jawną, 
czy tajną i tam pozostaną. Was jest 
na tyle, a najgorszy wróg ten co w 
środku siedzi. Usunięcie go jest warun 
kiem powodzenia. 

Baczną uwagę zwróćcie nareszcie 
na tych, eo to z Waszych rąk ochotnie 
biorą wszelkie stanowiska, co gotowi 
nawet jakiś grosz rzucić jak żebrakowi, 
ale nic nie robią i robić nie będą, unie- 
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możliwiając pifacę tym, co ją chcą pro- 
wadzić. Te ich srebrniki czynią Wam 
niepomierną „Szk odę. 


Armia, zi ma nie tylko walczyć, 
ale i zwyciężać, Ómi.si posiadać dosta- 
teczne siły, cel wyraźny, drogę ustaloną 
i środki do wzlłki konieczne. Siły macie, 
vel i droga narzucają się same, ale ze 
środkami gorzej. A jednak musimy się, 
niestety, z tym liczyć, że bez nich naj- 
lepsza armia obejść się nie może. Już 
dawno powiedział tąk mądry i doświad- 
czony człowiek, jakiin był Napoleon, że 
do prowadzenia wojny potrzeba tyzech 
Bzeczy, a to: „pieniędzy, pieniędzy i je- 
8zcze raz pieniędzy! * I wy się bez nich 
nie obejdziecie. Musicie je złożyć sami. 
'Tak sami. Najprzód dlatego, że Wam 
ich nikt nie da, a następnie gdyby: je 
nawet dawał, tknąć Wam ich nie wol- 


no, bo byłby to pieniądz  Judaszowy, 
którym sobie chłopi rąk plamić nie 


mogą. A i 

Powiecie! No dobryś! My handluje- 
my głodem, chodzimy bez koszuli, a 
ten nam każe pieniądze składać. Ja 
wiem, że tak jest i nie dziwię się Wa- 
szej odpowiedzi, ale, powtarzam, nie 
może być inaczej. Jeżeli się raz nie zdo- 
będziecie na ciężki i konieczny. wysi- 
łek, to nie tylko będziecie chodzić bez 
koszuli, głodować, ale dźwigać coraz to 
przykrzejsze jarzmo. Ci wrogowie czy 
przyjaciele załamujący ręce nad Waszą 
nędzą i odmawiający Was od świad- 
czeń, przyczyniają się do tego, by ona 
się nie skończyła nigdy. „Tylko moc 
własna może Was ocalić“. Rzecz natu- 
ralna, że nie tylko trzeba pieniądz zło- 
Żyć, ale dopilnować, by on został wła- 
ściwie i pożytecznie użyty. 

Uważajcie, by strona dekoracyjna 
nie odrywała Waszej uwagi od celów 
istoinych. Sprawa ludowa to nie wiec, 
to nie urzędy, godności, prezesury i 
przewodnictwa, to nie sztandary, ob- 
chody, ceremonie i uroczystości. To 
trzeba robić, ale pilnie baczyć, by spra- 
wie pomagało, a nie zaszkodziło. 


Sztandar powinien być zawsze wi- 
domym znakiem przynależności par- 
tyjnej, symbolem walki o pełne zwycię- 
stwo chłopów i stronnietwa. Sztandar 
nie będzie robił za nikogo. Od obowiąz- 
ków nie zwolni, ale je pogłębia i przy- 
pomina. Poświęcenie nie może być oka- 
zją do parady, pokazania ładniejszych 
strojów, lecz uświęceniem pracy i sku- 
pienia, manifestacją jedności i wytrwa- 
łości w niej. 

Ani się nie uważam za nieomylnego, 
ani się nie narzucam z moimi radami. 
Widzę słabe strony i na nie zwracam 
uwagę, gdyż pragnę szczerze, by się 
Was cięśki los nareszcie zmienił. Wiem, 
że tego nikt za Was nie zrobi, dlatego 
powtarzam z naciskiem: zróbcie sobie 
sami. Wiem także, że zrobić to może- 
cie, bo macie prawo i siłę po temu. Żal | Momm 
mi tych wysiłków na marnie zrobio- 
nych. dlatego proszę: Bądźcie na przy- 
szłość ostrożni. Baczcie także pilnie, 
byście nie wpadli z deszeu pod rynnę, 
byście się nie dali nasłanym agentom, 
lub niedowarzonym mędrkom uczynić 
polem doświadczalnym. 


Nie gardźcie życzliwą pomocą, ale 
budujcie tylko na sobie. Jeśli będziecie 
mocni, nigdy Wam nie braknie przyja- 
ciół. Nie zapominajcie, że wielkich rze- 
czy, nie dokonają mali ludzic. Karzeł 
nie przestanie być karłem i wtenczas, 
gdy się usadowi na ramionach olbrzy- 
ma. Unikajcie niepotrzebnego gadul- 
stwa i nie budujcie na samych słowach. 
Słowa mogą poprzedzić czyny, ale ich 
nigdy nie mogą zastąpić. Pilnujcie tros- 
kliwie, by za nowe błędy i nieporozu- 
mienia nowego haraczu nie płacić. 


Pamięfajcic 
„œ święcie 
czynu chłopskiego” 


wszystkich Ludowców 


$. p. Dr. Józel Dąbrowski 


W niedzielę rano otrzymaliśmy drogą 
telegraficzną z Warszawy: niezwykle smut- 
ną i przygnębiającą wiadomość, iż Dr. Jó- 
zef Dąbrowski nie żyje! Zmarł w nocy z 
soboty na niedzielę w Warszawie, gdzie 
ostatnio przebywał. Wiadomość ta wstrzą- 
snęła otoczeniem, jak grom z jasnego nie- 
ba. Nie chcieliśmy wierzyć, by tak nagle 
odszedł od nas człowiek miody, cieszący 
Się zawsze dobrym zdrowiem i niezwykłą 
energią. Niestety, wiadomość ta się spraw- 
dziła. 

Śp. Dr. Dąbrowski pochodził z b. Kon- 
gresówiki, z powiatu stopnickiego. Przy- 
bywszy, jako młody, biedny chłopak wiej- 
ski do Krakowa, bez żadnej prawie pomo- 
cy ze strony ubogiej rodziny 4, mimo bie- 
dy, dzięki wielkim zdolnościom, kończy 
nie tylko Wydział Filozofii, otrzymując ty- 
tut Magistra, ałe w trudzie i mozole 
bywa rzadki, dziś wśród Synów chłop- 
skich, tytuł Doktora Fitozofii Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Wybitne Jego zdolności 
naukowe zwróciły uwagę Profesora Mar- 
chlewskiego, który pomaga Mu do zdoby- 
cia stanowiska i tytułu Asystenta na tymże 
Uniwersytecie. Szeroko otwarta droga 
do osobistej kariery, do tytułów, hońorów 
i majątku. Ałe Zmarły mie zapomniał 
nigdy o wsi, o chłopach, a młodzieży wiej- 
skiej, i każdą wolną chwilę poświęcił 
wielkiej, ukochanej przez siebie idei lu- 
dowej, dźwigania wzwyż chłopa polskie- 
go, walce a honor i godność chłopską w 
Polsce. 


Jużw czasie studiów uniwersyteckich | ukochał, jako Syn chłopski, lekką będzie! 
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był przywódcą młodzieży wiejskiej, zorga- 


Z żałobnej karig 


śp. Władysław Wieniawa Długosz 


W tych dniach w majątku Siary w po- 
wiecie gorlickim zmarł, przeżywszy 74 la- 
ta, zasłużony i wybitny w swoim czasie 
działacz Obozu Ludowego, ś. p. Włady- 
sław Wieniawa Długosz. 

Zmarły wybrany został po raz pierwszy 
do Sejmu galicyjskiego w roku 1908, a w 
roku 1911 wszedł do parlamentu austriac- 
kiego, jako ludowiec, i piastował mandat 
poselski aż do roku 1918, to jest do chwili 
upadku Austrii. Był także jakiś czas mini- 
strem dla Galicji. 

W niepodległej Polscę od r. 1922 pia- 
stował mandat senatora z ramienia naszego 
stronnictwa i brał żywy udział w jego pra- 
cach, wnosząc do nich wielkie doświadcze- 
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nizowanej w Akademickiej Młodzieży Lu- 
dowej, walcząc o jej prawa na Uniwensy- 
tecie i o byt materialny w Domach aka- 
demickich. Rzadko który działacz mło- 
dzieżowy był tak popularny wśród mło- 
dzieży. Wiele lat poświęcił ciężkiej pra- 
cy nad budową samodzielnej organizacji 
dla młodzieży, pozostałej na wsi. Był 
jednym z twórców Związku Młodzieży 
Wiejskiej w Krakowie (Znicz) i jednym z 
najofiarniejszych jego budówniczych w 
ciągu jego istnienia. 

Poza pracą oświatową brał Zmarły 
czynny udział w życiu politycznym, Nie 
bat się utraty posady, nie szczędził Sił. 
Byt członkiem Naczelnej Rady Stronnictwa 
Ludowego, zastępcą członka N. K. W. 
Sekretarzem Zarządu Wojewódzkiego S. 
L: w Kieiczch, kieriijąc całą; pracą na te- 
remie województwa. Ostatnio osiadł w 
Warszawie. by wolne chwile od pracy 
zawodowej, poświęcić Stronnictwu Ludo- 
wemu, poświęcić wsi. l wtedy, kiedy z 
całym zapałem zabrał się do pracy na no- 
wej płacówce, kiedy był najpotrzebniej- 
szy w ruchu ludowym, zabiera Go nam 
okrutna śmierć! Cios to bolesny dla ru- 
chu ludowego, bolesny dla wszystkich 
tych, którzy Zmarłego widzieli przy pra- 
cy, którzy Go kochałi za to ukochanie 
sprawy, a tych jest dziesiątki tysięcy w 
Poisce. 


Ubyt mam Wieśki Bojownik o wielkie 
Sprawy, Straciła wieś niepospolitego Sy- 
ma! Niechaj Mu ta ziemia polska, którą tak 


St. M. 


nie i znajomość spraw gospodarczych. W 
ostatnich latach, wskutek podeszłego wie- 
ku, ś. p. Władysław Wieniawa Długosz u- 
sunął się od czynnej polityki. 

W działalności publicznej zmarłego 
istnieje jeszcze jedna chlubna karta. Był on 
jednym z twórców polskiego przemysłu naf- 
towego. Nie szczędził pracy i środków, aże- 
by ten przemysł stworzyć i podtrzymać i z 
całą energią walczył o jego rozwój zarów- 
no z centralistycznymi zapędami Wiednia, 
jak z kapitałem zagranicznym, Pod tym 
względem zasługi Zmarłego Są wielkie 
nieprzemijające. 


Cześć Jego pamięci. 


św. Stanislaw Iakbirzępkkowskici 


Dnia 7 czerwca br. zmarł śŚ p. Stanisław 
Jabłrzykowski z Ujazdu. powiat Kraków, pre- 
zes Rady nadzorczej spółdzielni „Jedność* w 
Krakowie. $. p. Zmarły wielką wagę przywią- 
zywał do roli spółdzielczości w Polsce, od po- 
wstania „Jedności“ należał do Rady nadzor- 
czej tej spółdziełni, a mimo tego, że był ziemia- 
ninem, bronił interesów chłopskich. Kiedy inni 
w okresie złej koniunktury wycofali się ze 
spółdzielni, wytrwał na swym słanowisku i ca- 


łym swym majątkiem poręczył za spółdzielnię, 
przez co uratował „Jedność“ od likwidacji, a 
chłopów od przykrych następstw, które mogły- 
by spaść na chłopów w związku z likwidacją 
spółdzielni. 

Pogrzeb lego odbył się w Krakowie w dniu 
9 czerwca br. przy licznym udziale ludności 
nie tylko Krakowa, ale i wsi okolicznych. 


Cześć Jego pamięci! 


Dr. Józef Dąbrowski 


b. asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego, Sekretarz Zarządu Wojewódzkiego S. L. 
w Kielcach, członek Rady Naczelnej Stronnictwa Ludowego, zmarł nagle w 
Warszawie, w dniu 4-go lipca 1937 r. 

O tej wielkiej i bolesnej stracie, jaką poniósł ruch ludowy, zawiadamia 


Zarząd Okregowy S$. L. w Krakowie. 


Co piszą inni? 


Sprawa ks. Arcybiskupa Sapiehy 


O manifestacji w Warszawie pisał „Dzien- 
nik Bydgoski, przypomina „Polonia” z 1 bm.: 

„Wzywano ze szpalt dzienników, u- 
lotek i radia całą Warszawę, a do szere- 
gów stanęło około 5000 osób. Byli to 
starzy znajomi, którzy na ulicach stoli- 
cy maszerują już od r. 1925—30. Około 
2000 ludzi dał p. Starzyński, komisary- 
czny prezydent Warszawy. Szli pracow- 
nicy i robotnicy zakladów miejskich wraz 
z orkiestrami, Liczne szeregi sformowały 
się pod czerwonymi sztandarami i trans- 
parentami. Byli to socjaliści z pod znaku 
ZZZ. Młodzież reprezentował „Legion 
Młodych”, który rozdawał nekrologi, gło- 
szące „śmierć cywilną ks. Sapiehy“. Pa- 
nowie w czarnych marynarkach .i panie 
niosły naręcze kwiatów do Belwederu. 

Grupa tragarzy kolejowych tw bluzach 
roboczych niosła wielki wieniec. POW, 
niosło wieniec laurowy. 

Orgia okrzyków spotęgowała się przed 
kościołem. Krzyczano na jedną nutę: „Sa- 
pieha do Berezy!“ Czerwoni krzyczeli: 
„Precz z klechami, nie chcemy konkorda- 
tu, precz z międzijnarodówko papieską!“ 
Najostrzej agituje, jak to już pisaliśmy, pra- 

sa socjalistyczno-radykałna. W Krakowie pieni 
się żydowski „Krakowski Kur. Wlecz.*, co z 
oburzeniem stwierdza korespondent „Słowa*, 


które — należy to przypomnieć — stanęło ra- 
czej po stronie rządu. Korespondent „Słowa“ 
pisze: 


„W Krakowie panuje zupelny spokój. 
Sądząc z protestów i rezołucyj niezliczo= 
nych organizacyj społeczno-politycznych, 
jak dotychczas w Polsce, największe za- 
niepokojenie losami Rzeczypospolitej 
przejawiły miasta: Tomaszów, Łęczyca i 
Włodawa. 

Natomiast piątkowa manifestacja w 
Krakowie, zorganizowana z inicjatywy 
kombatantów, wypadła nadspodziewanie 
spokojnie. Ludzie poszli na Wawel, 
przed zamkniętemi drzwiami do wieży 
Srebrnych Dzwonów, złożyli 9 wiązanek 
żywych kwiatów. Następnie ulicami: 
Grodzką, Rynkiem i Floriańską przybyli 
do województwa, gdzie im dziękował wm- 
jewoda”*, 


Konkurencja dla p. Koca 


„Moment* żydowski donosi: 

„W kołach politycznych wielkie wra- 
żenie wywołała wiadomość o powołaniu 
do życia stowarzyszenia wspóipracy z 
rządem. 

Statut przewiduje przyjmowanie człon- 
ków bez różnicy wyznań. 

Nowa organizacja została założona 
przez ministra Opieki Społecznej Kościał- 
kowskiego, prezesa B. G. K. generata Gó- 
reckiego i senałorkę Jaroszewiczową." 
Mimo zaiem „Ozonu* i wysiłków pułk. Ko- 

ca, proces rozkładowy w obozie sanacyjnym 
trwa dalej. Znamienny pod tym względem jest 
również wywiad „Polityki* z jednym z przy- 
wódców grupy pułkownikowskiej b. premie- 
rem Kozłowskim. P. Kozłowski jest zwolenni- 
kiem ścisłego przestrzegania konstytucji kwiet- 
uiowej, a więc i przeciwnikiem wszelkiej akcjł 
niezgodnej z duchem tej konstytucji. 
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wszyscy Ludowcy niech czyłają PIHASTA”! GEE 


W pierwszą rocznicę poświęcenia Kopca 
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"W dniu Św. Piotra i Pawła, 29 czerwca 
br. okchodzoną była przez Koło Stronnic- 
twa Ludowego w Nowosielcach pierwsza 
rocznica poświęcenia kopca bohatera chłop- 
skiego, Michała Pyrza, w  Nowosielcach. 
Nowosielce mają dla chłopów historyczne 
znaczenie, albowiem w dniu 29 czerwca 
11036 r. rozpoczęła się nowa era w ruchu 
chiopskim. Takich mas chłopskich nigdy 
dotąd w Polsce nie widziano. 


Punktualnie o godzinie 8-mej rano ze- 
brało się Koło S. L. w Nowosielcach, oraz 
delegacje wraz z pocztami sztandarowymi 
z całego powiatu przeworskiego na placu 
obok szkoły, skąd wyruszył pochód przy 
dźwiękach orkiestry chłopskiej z Rogoźna 
do miejscowego kościoła parafialnego na 
nabożeństwo. 


Przed nabożeństwem odbyła się defila- 
da chłopów przed kopcem Pyrza, na któ- 
rym zwisały sztandary o barwach narodo- 
wych i zielonych. Podniosłe kazanie wy- 
głosił ks. proboszcz Ulanowski, który 
zwrócił uwagę na dziejowe znaczenie war- 
stwy chłopskiej; poczem odprawił uroczy- 
stą sumę. 


_ Po nabożeństwie uczestnicy uroczysto- 
ści zebrali się w ilości około 3.000 osób u 
podnórza kopca Michała Pyrza, na którym 
ustawiły się sztandary Kół S. L. ziemi prze- 
worskiej, oraz sekretarz kongresu dyr. Jan 
Tepper ze Strażowa, prezes dr. Jedliński, 
wiceprezesi Słysz i Ochyra, sekretarz Pie- 
strak, skarbnik Pawłowski i inni. 


Następnie wiceprezes Franciszek Słysz 
z Nowosielec wygłosił przemówienie z któ- 
rego przytaczamy następujace ustępy: 


„W dniu dzisiejszym mija pierwsza ro- 
cznica poświęcenia kopca bohatera chłop- 
skiego Michała Pyrza. Rok właśnie oto na 
„polach Grzęski i Nowosielec zebrała się 
200-tysięczna rzesza chłopska pod sztan- 
darami Stronnictwa Ludowego celem ucz- 
czenia pamięci bohaterskiego chłopa, oraz 
naszej ukochanej armii. 


Zaprosiliśmy, jako gościa, generała Ry- 
dza-Śmigłego, którego uczciliśmy godnie 
jako Przedstawiciela Armii Narodowej, 
której główny trzon stanowią przecież chło- 
pi. Potężna ta manifestacja chłopska odbiła 
się głośnym echem nie tylko w kraju, lecz 
i za granicą, i zwróciła uwagę na warstwę 
chłopską, jako tą, która kraj żywi i broni. 
Żądania nasze ujęte w odpowiednie rezolu- 
cje wręczyliśmy generałowi Rydzowi-Śmi- 
głemu w tym przekonaniu, że ten, zoba- 
czywszy naocznie zorganizowane masy 
chłopskie pod sztandarami Stronnictwa Lu- 
dowego, wyciągnie z tego zdarzenia dzie- 
jowego odpowiednie wnioski i żądania na- 
sze wprowadzi w życie. 

Sprawa chłopska dotąd nie ruszyła z 
miejsca, a zamiast jej załatwienia, widzimy 
co innego... Sytuacja międzynarodowa i 
wewnętrzna wskazuje, że znajdujemy się 
w bardzo ciężkich warunkach i że trzeba 
oprzeć się na masach. Wymaga tego prze- 
de wszystkim sprawa podniesienia obron- 
ności Państwa. Wieś jest zorganizowana 
pod sztandarami Stronnictwa Ludowego. 
Chodzi o wielką rzecz, bo o Polskę, i dla- 
tego musi znależć się ktoś odważny, kto 
potrafi tę sprawę załatwić. 

Obrona Państwa bez chłopów jest nie- 
możliwa. Oni są trzonem wojska. To naj- 
rdzenniejsi Polacy, świadomi obywatele, 
podpora Państwa, rezerwoar jego Sił mate- 
rialnych i moralnych i ostatnia instancja w 


„Polityczny Gdańsk" 


W Muzeum Miejskim w Gdańsku „gau- 


Teiter“ Forster w obecności przywódców 
partyjnych dokonał otwarcia wystawy, 
urządzonej pod hasłem „Polityczny 


Gdańsk“ (,„Das politische Danzig"). Wy- 
stawę przygotowali najwybitniejsi kierow- 
nicy propagandy w Trzeciej Rzeszy przy 
udziale uczonych niemieckich. Ma ona za 
zadanie przedstawienie historii Gdańska 
od początku wieku dwunastego aż po cza- 
sy dzisiejsze. Oczywiście, że wszystkie 
eksponaty, tak jak i dokumenty, obrazy, 
księgi i wykresy mają wskazywać na to, że 
Gdańsk... zawsze był niemiecki. Teraż- 
niejszość Gdańska jest przedstawiona na 
wystawie w osobnym dziale pod hasłem 
„Przez wałkę do zwycięstwa* („Durch 
Kampf zum Sieg“). 


Wystawa trwać będzie przez całe lato 
aż do 15 września, a wstęp na nią jest bez- 
płatny. Prasa zamieszcza specjalne arty- 
kuły, w których nadmienia, że partia naro- 
dowo-socjalistyczna musiała przystąpić do 
urządzenia takiej wystawy wobec wzmo- 
żonej w Polsce propagandy, eksploatują- 
cej historyczne związki Gdańska z Polską. 


A 


chwiłach krytycznych. Żadne Państwo nie 
może bez nich istnieć. Odtrącając chłopów 
pozbawia się Państwo głównego oparcia. 
Hasło podciagnięcia Polski wzwyż nie 
nasuwa nam żadnej wątpliwości. Każdy 
Polak to rozumie i gorąeo tego pragnie. 
Co do zjednoczenia, to chłopi już są 
zjednoczeni w szeregach Stronnictwa Lu- 
dowego... Polskiego. Wszelkie sztu- 
czne organizacje nie osiągną na wsi żadne- 
go celu, a tylko dezorganizują społeczeń- 
stwo i opóźniają akcję podciągnięcia Pol- 
ski wzwyż. 
Co do jednomyślności organizacyjnej 
chłopów także niema żadnej wątpliwości. 
Poczucie mocy chłopskiej wzrosło do 
tego stopnia, że nie oglądamy się za so- 
juszmikami i nie wierzymy w kompromisy. 
Bezczynnie nie chcemy oczekiwać nadej- 


ścia lepszej przyszłości. Zachodzi pytanie 
co dalej? 

Odpowiedź powinna była przyjść z 
zewnątrz. Jeżeli nie przyszła to to nieza- 
ciemniło sytpacji. Sprawa przesunęła się 
na inną płaszczyznę, którą zna historia. 

Zapewniamy wszystkich, że dalszy ciąg 
Nowosielec nastąpi. Niech żyje Stronnic- 
two Ludowe! Niech żyją chłopi! Niech żyje 
Polska Ludowa! 


Dyrektor Tepper w krótkich słowach 
zwrócił uwagę na niebezpieczeństwo nie- 
mieckie i obowiązek podniesienia obron- 
ności Państwa. Po odegraniu hymnu pań- 
stwowego zebrani odśpiewali rotę. Okrzy- 
kiem niech żyje Stronnictwo Ludowe, 
Rzeczpospolita Ludowa i innymi zakończo- 
no tę podniosłą uroczystość. 
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Z uroczystości w pierwszą rocznicę poświęcenia Kopca ku czci Michała Pyrza w Nowosielcach. Sztandary kół S. L. z pow. przeworskicgo na 


Maria Kasprowiczowa w gronie młodzieży wiejskiej 


Z uroczystości na Uniwersytecie Wi:ejskim w Nietażkowie 


Piękny dzień miała młodzież wsi 
Wielkopolskiej, kiedy 27 bm. zebrały się 
delegacje kół młodzieży wiejskiej w licz- 
bie około 500 na uroczystości nadania 
imienia Jana Kasprowicza Uniwersyteto- 
wi Wiejskiemu w Nietążkowie. 

Uroczystość rozpoczęła się nabożeń- 
stwem w Śmiglu, na które w barwnym 
korowodzie szły gromady młodzieży 
przez miasto, aby złożyć hołd Bogu. Im" 
ponująco wypadła akademia w obecności 
żony p. Marii „Janowef-Kasprowiczowej, 
prezesa Stronnictwa Ludowego p. Miko- 
łajczyka Stanisława i zaproszonych go- 
ści, wśród których zauważyliśmy p. na- 
czelnika Mierniczaka z Kur. Okr. Szk., 
p. Twarowskiego z Banku Wojewódzkie- 
go, p. Noska, prezesa Woj. Stron. Ludo- 
wego, p. Droździka, prezesa PTKR., p. 
wójta z Bojanowa, który reprezentował 
p. starostę, p. kier. Chmielecką, p. dyr. 
Siutę, p. Mocka Leona, oraz innych i ca- 
łe gromady związkowe. Zagaił akademię 
prezes WZMW. Jan Wojkiewicz, który 
podkreślił, że nie chrzciny murów, ale 
ideę, która w nich żyje i w nich promie” 
niuje: która ma zaprawiać dziesiątki bo- 
jowników o sprawę chłopską i żyć w ser” 
cu całej wsi polskiej. W obliczu tej idei 
wzywa do złożenia ślubowania, że w po- 
chodzie do Polski Ludowei nie wstrzyma 
nas żadna zapora. a zapalony znicz w 
pierwszym prawdziwie wiejskim Uni- 
wersytecie na ziemiach zachodnich niech 
płonie wiecznie. 

Dyr. Wesoliński witał bardzo serdecz- 
nie wszystkich gości związkowców i 
twierdził, że uczelnia Nietążkowska jest 
jedyną, prawdziwą chłopską uczelnią na 
zachodzie Polski; w szerokim wywodzie 
pokazał, czego Uniwersytet uczy i co no” 
wego chce wnieść w życie wsi Wielko- 


Kopeu. "gromadzenie u stóp Kopca. Defilada. 


polski. Szczególnie podniosły nastrój 
wzniosła w uroczystości recytacia ze 
„Święty Boże“ wykonana przez słuchacz: 
ki Uniwersytetu Wiejskiego pod reżyse- 
rią wykładowczyni p. H. Gadzelanki. Byi 
to moment naibardziej wzruszający, a w 
oczach p. Marii Kasprowiczowej pokaza- 
ły się łzy. Po tym nastąpił akt nadania 
imienia Kol. Sworowski Feliksa, odczyta! 
list prezesa Stronnictwa Ludowego z po- 
dziękowaniem za zaproszenie na ojca 
| chrzestnego i z życzeniami. 


Prezesa Stronnictwa Ludowego zastą- 
pił prezes honorowy Uniwersytetu i p. 0. 
prezesa Stronnictwa Lud. Mikołajczyk 
Stanisław, który, wygłaszając dłuższe 
przemówienie, stwierdził, że rola która 
mu przypadła, jest i przykra i radosna. 
Przykra, bo z konieczności musi być za- 
stępcza, a radosna, bo dzisiaj widzi pier” 


wsze wcielanie się idei Polski Ludowej. | 


Podniósł również najważniejsze wartości, 
które winny cechować młodzież *'wsi — 
niezależność, głoszenie prawdy i wyzby= 
cie się z życia zakłamania i obłudy oraz 
konieczność idealizmu w życiu. 

P. Maria Kasprowiczowa wzruszona 
nastrojem nie potrafiła nawet mówić, po- 
wiedziała tylko: „Gdyby Kasprowicz żył 
i słyszał „Święty Boże”, wykonane przez 

į "ielkopolskia dziewczęta — byłby zado- 
| wolony. 

Po odczytaniu tekstu aktu nadania 
imienia tenże podpisali: Maria Kasprowi" 
czowa. Stan. Mikołajczyk. Franc, Weso- 
liński, Jan Woikiewicz. Akt ten odczytał 
kol. Sworowski F. w brzmieniu następu- 
jącym: „Na wieczną rzeczy pamiatkę i z 
chęcią przekazania potomnym spisujemy 
niniejszym uroczysty akt nadania imienia 
Jana Kasprowicza Wielkiego Syna 
Wielkopolski — Uniwersytetowi Wiej- 


skiemu w Nietążkowie, który powstał 
wysiłkiem młodzieży wiejskiej, zorgani” 
zowanej we Wielkopolskim Związku Mło= 
dzieży Wieiskiei. W dniu 27 czerwca ro- 
ku pańskiego 1937, kiedy Prezesem Wlkp. 
Związku Młodzieży Wieiskiej był Jan 
Woijkiewicz, dyrektorem Franc. Wesoliń- 
Ski, chrzestnymi zaś Maria Janowa Ka" 
sprowiczowa, żona wielkiego chłopa-poe- 
ty i Prezes Stronnictwa Ludowego, za- 
stąpiony przez Stan. Mikołajczyka, urzę” 
duiącego Prezesa Stronnictwa Ludowego 
i Prezesa Honorowego Wikp. Związku 
Młodzieży Wiejskiej nastąpił uroczysty 
akt nadania imienia Uniwersytowi. Akt 
ten spełniony został, aby dać wyraz czeł 
i hołdu dla Jana Kasprowicza, chłopskie- 
go geniusza i, aby urzeczywistnić Śślubo= 
wanie młodzieży wiejskiej, że w pracy 
dla dobra wsi i państwa nigdy nie ustanie. 


Z kolei goście składali życzenia: w 
imieniu starosty p. Wójt z Bojanowa Sta., 
w imieniu Stronnictwa Ludowego p. Ba- 
naczyk, w imieniu WTKR p. Droździk, od 
redakcji „Gazety  Grudziądzkiej* kol. 
Sworowski Feliks. Depesze gratulacyine 
nadesłali: Prof. Kot St. z Krakowa; Ję” 
drzej Cierniak, wiz. min. z Warszawy, 
prof, Nadobnik z Poznania, Witold Ku- 
lerski z Grudziądza, Prezes WTko. Izby 
Rolniczej Jan Morawski z Poznania, Pioch 
Wi.. burmistrz ze Śmigła, Dyr. J. Solarz 
z Gaci, Z. M. P. „Jedność“ z Poznania, Z. 
M. W. „Znicz“ z Krakowa i R. Przyby* 
szowie ze Śmigla. 

Referat na temat chłopskoŚści Kaspro- 
wicza wygłosił kol. Sworowski F. Uro- 
czystość była urozmaicona występami 
słuchaczek U. W. Trwała przeszło 2 go- 
dziny i zakończona została pieŚnia ..Boże 
coś Polskę“, 


15.000 OSÓB 


i Gl sztandarów 


W dniu 29 czerwca br. w Zarzeczu ko- | zebranych przez prezesa Machaja odbyła 
fo Jarosławia odbyła się uroczystość po- ; się uroczystość. wbijania gwożdzi, poczem 
święcenia sztandarów Kół S. L. Cieszacin | deklamacje wygłosili: Roman  Derbisz z 
mały, Łapajówka i Zarzecze. Na uroczy- | Pełnatycz, Apolonia Machajówna ze Zarze- 
stość tą przybyło około 15.000 ludowców: | rza, Stanisław Dziad i Edward Pacholarz 
wraz z 61 sztandarami. Zbiórka odbyła si? | z Łapajówki, oraz Antoni Mochyła z Cząst- 
w Cieszacinie małym, gdzie powitano człon- | kowic. Referat polityczny wygłosił em. kpt. 
ka Zarządu Okręgowego, em. kpt. Schra- | Schram, podkreślając rolę chłopów i ów- 
ma, wręczając mu kwiaty. Następnie ol- | czesnego Rządu w roku 1920, poczem o- 
brzymi pochód wyruszył do kościoła para- | mówił znaczenie Nowosielec, oraz rolę o- 
fialnego w Zarzeczu, gdzie dokonano po- | bozu Koca. 
święcenia 3 nowych sztandarów Kół S. L. Wszyscy chłopi skupiają się pod sztan- 
Uroczystą Sumę odprawił ks, Boratyn, zaś | darami ludowymi, gdyż to uważają za ko- 
piękne kazanie owiane miłością Ojczyzny | nieczność państwową. Przemawiali nadto 
wygłosił ks. proboszcz Budnik. Walenty Dmytruś z Wiązownicy, Wota 

Po nabożeństwie odbyła się niedaleko | August z Rokietnicy i dr. Jedliński z Jaro- 
kościoła defilada, która wypadła imponu- | sławia, który omówił zatarg wawelski, a 
jąco. Koło S. L. Łapajówka zbudowało | następnie najważniejsze żądanie chłopskie 
wielki model armaty, na której wieziono | ujęte w rezolucjach nowosieleckich. U- 
portret. W czasie defilady zebrani 'wznosiłi | chwalono żądać odpowiedzi na rezolucję 
oknzyki na cześć Stronnictwa i inne. Pod- | nowosielecką przez aklamację. Uroczystość 
niosłe wrażenie czyniło bohaterskie zacho- | ta wykazała wielką siłę i doskonałą orga- 
wanie się żony Piotra Picura z Pełnatycz, | nizację Stronnictwa Ludowego. Wzorowy 
który od roku przebywa w więzieniu, zaś | porządek utrzymywała Straż Porządkowa 
żona tegoż, jako przewodnicząca Sekcji j S. L. Defilada, w czasie której przygrywa- 
kobiet, prowadziła Koło S. L. w Pełnaty- | ła orkiestra chłopska z Muniny, odbyła się 
czach w ilości kilkuset osób. Po defiladzie | przed sztandarami nowo  poświęconymi, 
odbyło się olbrzymie zgromadzenie ludowe | oraz sztandarami Pawłosiowa, Nowosielec, 
w Zarzeczu. Krzeczowic i Przeworska. Przy wejściach 

Przewodniczącym zebrania wybrano | do gromady Zarzecze ustawione były bra- 
prezesa Koła S. L. w Zarzeczu, Franciszka | my powitalne. Uroczystość wywarła na u- 
Machaja, zaś sekretarzem p. Franciszka | czestnikach olbrzymie wrażenie. 
Nowosiada z Wierzbnej. Po powitaoniu 


m 


NIECODZIENNA UROCZYSTOSC 


w powiccie farnopolskim 


Dnia, 27 czerwca br. odbyła się w po-|fę kosztem około zł. 30.000 i obecnie bu- 
wiecie tarnowskim wę wsi Lichwin nieco- duje Dom Spółdzielczy, kosztem około 10 
dzienna uroczysość. tysięcy zł. Zauważyć wypada, że jest to 

Wieś ta miewiełka górska, którą za-|] wieś w stu procentach zonganizowana w 
mieszkuje ludność uboga, obchodziła uro- | Stronnictwie ludowym, posiada Radę gro- 
czystość poświęcenia kamienia węgielne- | madzką złożoną wyłącznie z ludowców na 
go pod budowę Domu Spółdzielczego. | czele z p, Lesiem J., jako sołtysem wy- 
Rzecz dzieje się w czasie Szalejącego kry- bitnym działaczem ludowym. 
zysu i ogromnej nędzy na Wsi Jeżeli się weżmie pod uwagę, że jest 

W uroczystości tej wzięła tłumny u- to wieś górska niewielka, zamieszkała 
dział ludność tej części powiatu. Poświę- | przez tudność najuboższą, gdzie grunta są 
cenia kamienia węgielnego dokonał miej- | przeważnie ktasy piątej, szóstej i siódmej, 
scowy Ks. Proboszcz Sama, wygłosiwszy ł że istnieje kryzys, który wieś ikompletnie 
równocześnie piękne  okolicznościow* | zniszczył, to jest to wysiłek niespotykany 
przemówienie. Na zebraniu publicznym, | i nie trzeba reklamować Liskowa Ks. 
urządzonym po tej podniostej uroczysto- Bliżińskiego, jako oazy kultury i gospo- 
ści przewodniczył prezes O. T. R. z Tar- darki na wsi polskiej, gdyż takich oraz 
nowa i członek Zarządu Okręgowego S,| jest więcej, które pracują w ciszy, pracują 
L. w Krakowie, p. Witek Władysław, ze | dia siebie, podnoszą Potskę wzwyż kultu- 
Śmigła, pow. Tarnów. rałnie i gospodarczo, bez szumnej rekta- 

Zagaił i historię „Domu“ przedstawił | my, bez przecinania wstęg, bez udziału 
yrezes miejscowego Koła S. L. i wicepre- | władz państwowych, bez bankietów i dan- 
zes O. T. R. p. Łabuz Józef. Referat po- | cingów. Jedyną troską tych ludzi jest 
lityczno-gospodarczy wygłosił p. Leś Jó- tylko obawa, by sanatorzy nie zagarnęli 
zef, miejscowy sołtys i przewodniczący ich pracy ft nie zniszczyli tego dorobku, 
komisji gospodarczej powiatowej, nadto jak to zrobili niemal z całem życiem kultu- 
przemawiali:: pp, Chrzamowski S. z Lu-| ralnym i gospodarczym wsi, by zdławić 
binki, Frąś J. z Kowalowej i Drogoś S. | opozycje. 
przybyły na tą uroczystość z Pomorza do Opozycji nie zdławiłi, a Polskę zubo- 
wsi rodzinnej. żyli kulturalnie i gospodarczo. 

Na tą uroczystość przybyli dyrektorzy Do , organizacji Domu Spółdzielczego 
Spółdzielni Rolniczo-Handlowej w Tarno- | moralnie i materialnie dużo przyczynił się 
wie pp. Marcin Brożek ł S. Rudziński 1| fundator „Domu Ludowego“ w Maszkieni- 
przedstawicieł Okręgowego Towarzystwa | cach, profesor uniwersytet lwowskiego, 
Rolniczego, Inż. Tabin. J. Bujak, któremu na tej drodze chłopi 

Na tym miejscu wypada zauważyć, że | składają serdeczne podiękowanie. 

w ostatnim 10-leciu wieś ta wybudowała Szczęść Boże.w zbożnej pracy. 

wyłącznie własnymi siłami kościół wraz Z : 

piebanią kosztem około 100.000 zł, szko- Brożek Edward. 
— a ————— 


Poświęcenie 2 sztandarów 


W niedzielę, dnia 27 czerwca br. odby- į zesa, w otoczeniu banderii konnej przy- 
fo się w Majdanie sieniawskim, pow. ja- | wieziono naszych działaczy na miejsce 
rosławskiego poświęcenie sztandarów Kół | zbiórki na pastwisko gromadzkie. Tutaj 
S. L. Adamówka i Majdan Sieniawski. Mi- | z trybuny powitał zebranych prezes Ko- 
mo, iż Majdan Sieniawski oddalony jest od | ła S. L. w Majdanie sieniawskim, p. Mar- 
miasta powiatowego o przeszło 40 km, | czak, poczem wyruszył pochód poprze- 
przybyło na tę uroczystość 29 pocztów | dzany orkiestrą chłopską z Muniny do 
sztandarowych z Sieniawszczyzny i okoli- | miejscowego kościoła. lImponująco wy- 
cy Jarosławia. Przy wejściu dó wsi usta- | glądał pochód, ciągnący się na przestrze- 
wiono pięknie przybraną zielenią bramę z | ni kilku kilometrów. 
napisem: „Witamy Ludowców*. Przy bra- Wspaniale wyglądały kolorowe stroje 
mie ustawiła się starszyzna gromady z | ludowe dziewcząt i kobiet. W otoczeniu 
wójtem 76-letnim Mikołajem Działo i za- | starych lip w pięknej kaplicy odprawił uro- 
rząd Koła z prezesem Mikołajem Marcza- | czystą sumę ks. dziekan Sokalski, w czasie 
kiem na czele, nadto młodzież z kwiatami. | której orkiestra z Muniny odegrała kilka 
Na wozie przybranym zielenią, na którym | utworów, zaś chłopi odśpiewali pieśni. Po 


umieszczono godło państwa i portręt pre: 


nabożeństwie ks. dziekan Sokalski wygło- 
sił kazanie i dokonał poświęcenia sztanda- 
rów Kół S. L.Adamówka i MajdanSieniaw- 
ksi. Po nabożeństwie odśpiewano „Boże 
coś Polskę*. Następnie uformował się ol- 
brzymi pochód do defilady, która odbyła 
się za kościołem parafialnym.  Defilowała 
przeszło 80 rowerzystów, następnie bande- 
ria w sile około 40 konnych, a potem szły 
pełne koła Majdan Sieniawski, Adamówka, 
oraz delegacje. Po defiladzie odbyło się 
zgromadzenie ludowe na pastwisku na Bu- 
kowcu. Zgromadzenie powitał prez. Miko- 
łaj Marczak, a do prezydium powołani zo- 
stali prez. Koła S. L. Adamówka, Franciszek 
Łopuch, zaś na sekretarza p. Józef Buszta 
z kolonii Cieplice. Referat polityczny wy- 
głosił b. legionista em. kpt. Schram, a na- 
stępnie przemawiał — witany owacyjne — 
b. więzień z Berezy Władysław Karcz z 
Poręby Spytkowskiej, omawiając bolączki 
chłopskie. Po ukraińsku i polsku przema- 
wiał Walenty Dmytruś z Wiązownicy, wzy- 
wając chłopów polskich i ukraińskich do 
organizowania się pod zielony sztandarami 
S. L. Przemawiali też Jan Kula z Grodzi- 
ska i dr. Jedliński. Przy bramie witali dele- 


gatów władz S. L. Bronia Brzyska, Marian- 
na Kłosówna i W. Katarzyna Mazur z Maj- 
danu sieniawskiego. Deklamacje wygłosili 
Zofia Szlachtówna i józef Saj również z 
Majdanu sieniawskiego. 

W uroczystości wzięli udział licznie 
chłopi polscy i ukraińscy w ilości ponad 
5.000 osób, a także jako goście przybyli 
chłopi z powiatu biłgorajskiego. Uroczy- 
stość ta wykazała, iż chłopi Sieniawszczyz= 
ny stoją twardo przy sztandarach Stronnic- 
twa Ludowego. Wzorowy porządek utrzy- 
mywała Straż Porządkowa S. L. w sile 150 
osób pod komendą p. Michała Sztramy. 
Banderię prowadził Jan Pokrywka. — U- 
chwalono tezolucje jak na Zjeździe Okrę- 
gowym w Tarnowie i żądano odpowiedzi 
na rezolucję wręczoną gen. Rydzowi-Śmi- 
głemu w Nowosielcach 29 czerwca 1936 r. 
Wielokrotnie wznoszono okrzyki na cześć 
Stronnictwa Ludowego. — Zgromadzenie 
otwarto odegraniem hymnu państwowego, 
a zakończono odśpiewaniem pieśni „Gdy 
naród do boju“, — Uroczystość trwała od 
godziny 9-tej rano do godziny 4-tej popo- 
łudniu. — Niektóre poczty zrobiły pieszo 
w jedną stronę po 38 km. 


Uroczystość święcenia sziandaru 


w Tarnowskim 


Nie ma niedzieli, by w powiecie tar- 
nowskim któreś Koło S. L. nie poświęcało 
sztandaru. I tak dnia 13 czerwca br, od- 
była się uroczystość poświęcenia sztanda- 
ru miejscowego Koła S. L, w Piotrkowi- 
cach, w której to uroczystości wzięło u- 
dział około 2000 fudzi. Poświęcenia 
sztandaru dokonat Ksiądz kanonik Grusz- 
kowaki. Na zebraniu pubłicznym urzą- 
dzonym po uroczystości poświęcenia 
sztandaru przemawiali pp. Leś Józef z 
Lichwina, Wiłek W. ze Śmigna, Łabuz J. 
z Lichwina, Sutkowski S. z Poręby Radl- 


nej, imieniem młodzieży wiejskiej. 

Gwóżdź złoty do drzewca sztandaru 
imieniem Prezesa wbił p. Maś Stanisław 
z Tarnowa. 


Dnia 20-go czerwca br. taka sama u- 
roczystość odbyła się we wsi Brzozowa, 
przy udziałe około 3000 ludzi, na której 
przemawiali: pp. członek Zarządu Okrę= 
gowego S, L. w Krakowie p. Witek Wła- 
dystaw ze Śmigna, Kraś józef z Chojnika 
i inni B? E; i 


— M 


Święcenie sztandarów Ludewychi 


w Jasiciskim 


Dnia 20 czerwca 1937 r. w Baczalu dol- 
nym dokonano uroczystego Święcenia 
dwóch sztandarów ludowych. Poświęcenia 
dokonał ks. Matuszewski, wygłaszając 
przy tym okolicznościowe przemówienie. 
W pochodach jechała banderia, krakowian- 
ki, muzyka itd. Odbyło się zgromadzenie 
pod gołem niebem, przewodniczył Chole- 
wiak Stanisław z Lisowa. Przemawiali: 
Madejczyk, Ziemski, Grzywacz; deklama- 
cje wygłosiły: Grzywaczówna, Syrdków- 
na, Cetnarówna, Wiśniowska, Reczkówna i 
Włodarczykówna. — Uchwałono rezolucje 
żądającą realizacji uchwał nowosielskicn. 


W uroczystości wzięło udział ponad dwa 
tysiące ludzi. 

Zarząd Powiatowy. 

* 


DULĄBKA, POW. JASŁO 

W dniu 13 czerwca br. odbyło się poświę- 
cenie szłandaru ludowego. W pochodzie zanie- 
sione sztandar do kościoła parafialnego w 
Cichlinie, gdzie poświęcenia dokonał ks. prob. 
Rudnicki. Następnie w Duląbce odbyło się 
zgromadzenie, gdzie przemawiali: b. poseł Ma- 
dejczyk, Kosiek Stanisław, Rolek Andrzej i Jan 
Śrudy; deklamowali: Bragęl Jakub, Kamińska 
Jnlia i Ćwik Eugeniusz. — Przewodniczył Ka- 
miński Franciszek, sekretarzował Jan Kmie- 
cik. Zarząd pow. Stren. Lnd. 


Kronika Limanowska 


Dzień Spółdzielczości. W parze za dojrzało- 
ścią polityczną pod Zielonymi Sztandarami, 
wieś podhalańska dźwiga się wzwyż gospodar- 
czo pod sztandarami tęczowymi. Oto dnia 13 
czerwca, jako w Dzień Spółdzielczości, liczne 
masy góralstwa wzięły gremiałny udział w sze- 
regach spółdzielców. Gdzie tylko postawiono 
placówki spółdzielcze — wszedzie urządzono 
piękne akademie. Np. taki przebieg obchodu 
był w Skrzydlnej. Zaraz po sumie cała ludność 
uszykowała się w czwórki. Prży dźwiękach or- 
kiestry ruszono przed Spółdzielnię Spożywców 
„Nasz Sklep“. Dzialwa szkolna odśpiewała 
hymn spółdzielców. Zgromadzenie pod gołym 
niebem zagaił kier. szkoły St. Pogoda; Józef 
Konieczny mówi o Kasie Stefczyka z racji 25- 
lecia. — Akad. Franciszek Pała o celach i 
ideałach spółdzielczości, zaś Alojzy Konieczny 
z Przenoszy o spółdzielni spożywców i mle- 
czarskiej. Aktualne wiersze deklamowały Zosia 
Grabowska i H. Giintherówna. W tej uroczy- 
stej akademii wzięło udział 1.500 uczestników. 

Kasina Wielka bez Żydów. Największa wieś 
Podhala limanowskiego, Kasina Wielka swą so- 
lidarnością zbojkotowała tak żydów, iż tego 
roku ostatni „obcokrajowiec“ spakował „ma- 
natki“ i opuścił na zawsze kasińskie sioło. 

Ludowcy z Łubowicy na wniosek radnego 
gminy St. Sułkowskiego jednogłośnie uchwalili 
na radzie gminneq, że jarmarki w Łnkowicy 
odtąd odbywać się będą tylko w soboty. 

Wzorowa policja. Bardzo dziwimy siłę, gdy 
czytamy, iż w innych okolicach Polski ludow- 
cy są gnębieni przez czynniki administracyjne, 
zwłaszcza przez policję. Tak było i u nas na 
początku ruchu ludowego. Sypały się manda- 
ciki, jak zboże z młynka. Jednak obecnie cięż- 
ko w niektórych gminach uprosić o przybycie 
na zebranie ludowe posterunkowego. — W 
Skrzydlnej zaś posterunek zabrał się rzetelnie 


do tępienia plagi złodziejstwa. Niemal przez 
całe noce czuwają, tropiąc bandy rabusiów, 
którzy już uśmiercili podczas rabunku kilku 
gospodarzy. Nareszcie ludność odelchnęła z lę- 
ku przed grabieżą mienia, ufając, że policja 
pilnuje ich domostw. 


— 


© uczczenie 
Michała Drzymały 


My niżej podpisani gospodarze wsi Śmi- 
łowice, pow. miechowskiego, zgromadzeni 
w dniu 3 maja 1937 r. pragnąc oddać hołd 
Wielkiemu Polakowi, nieustraszonemu oO- 
brońcy zagona ojczystego, $. p. Michałowi 
Drzymale, zwracamy Się z apelem do wszy- 
stkich braci rolników całej Polski, by przy- 
łączając się do naszej rezolucji, dali dowód 
jednolitej myśli i woli polskiego społeczeń- 
stwa rolniczego. 

Trumna kryjąca doczesne szczątki 

ś. p .Michała Drzymały powinna sta- 

nąć w grobach zasłużonych ma Skałce 

jako symbol zwycięstwa Polskiego du- 
cha narodowego nad przemocą germań- 
skiego kolosa. 

Śmiłowice, 3 maja 1937 r. 

Koza Józef, Jan Skalski, Wojciech Po- 
mykała, Jakub Filipowicz, Pypeć Jan, Bo< 
lesław Luty, Wincenty Zakrzewski, Wincenu 
ty Włodarczyk, Michał Luty, Cukaj Stani- 
sław, Józef Skrzyński, Stanisław Zawartka, 
Wincenty Koza, Micuda Jan, Michał Cygan, 
Stanisław Nagielski, Antoni Zakrzewski, 
Stanisław Klasa, Truszkiewicz Jan, Karol 
Bieniek, Gabrjel Osuchowski, Woj. Dziura, 
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Wojna domowa w Hiszpanii 


C W-ciągu ubiegłego tygodnia, nie za- 
szło w Hiszpanii nic takiego, co dałoby 
podstawę do mniemania, że nastąpiło 
przesilenie w tym czy innym kierunku. 
Zajęcie Bilbao, stolicy prowincji Baskii- 
skiej jest niewątpliwie dużym sukcesem 
powstańców, tym więcej, że nastąpiło po 
kilkutygodniowych uporczywych wał- 
kach, w których woiska rządowe ponio- 
sły bardzo duże straty. Powstańcy ogła- 
szają, że jeńców wzięli około dziesięciu 
tysięcy oraz ndało im się zdobyć wielkie 
zapasy broni i amunicji. Nie dodaią oczy- 
wiście, że zwycięstwo zawdzięczają 
przede wszystkim regularnym wojskom 
włoskim, które w znacznej liczbie, bo 
przekraczającej przeszło 50 tysięcy ludzi, 
walczą po stronie powstańców. Nie wy- 
pada powstańcom chwalić się tą poimocą, 
natomiast Mussolini ogłosił w jednym z 
pism włoskich artykuł, w którym bez żad- 
nych ogródek przyznaje się do udziału 
Włochów w walkach pod Bilbao i przy- 
pisuje oddziałom włoskim odegranie w 
nich decydującej roli. Dodał przy tym 
Mussolini, że Włosi wzięli odwe: pod 
Bilbao za porażkę poniesioną przed paru 
miesiącami pod Madrytem, dumny jest 
niesłychanie z tego i zapowiada, że Wło- 
chy nie spoczną, dopóki powstańcy nie od- 
niosą ostatecznego zwycięstwa. 

Jest badrzo możliwe, że teraz po za” 
jęciu Bilbao nastąpi wznowienie walk na 
froncie madryckim, gdzie przez dłuższy 
czas panuje zastój w operacjach wojen- 
nych, zakłócany od czasu do czasu rzu- 
caniem bomb na miasto, od czego prze- 
ważnie ginie ludność cywilna. Tak prze” 
widują korespondenci pism zagranicz- 
nych, tego można się domyślać z artyku- 
łu dyktatora Włoch, Mussoliniego. W 
międzyczasie on i zaprzyjaźnione z nim 
Niemcy wszystko czynią, żeby utrudnić 
Francji i Anglii starania o doprowadzenie 
hiszpańskiej wojny domowej jak naiprę- 
dzej do końca. Niemal co kilka dni wy” 
myśla się coś nowego, ażeby zaognić je- 
szcze bardziej i tak już niebezpieczną sy- 
tuację międzynarodową, żeby uniemoż- 
liwić wszelkie zabiegi pojednawcze i po” 
koijowe. 

Zrzucenie kiłku bomb przez samolot 
rządowy na okręt niemiecki  „Deutsch- 
land“ doprowadziło do częściowego zbu- 
rzenia hiszpańskiego portu Almeria, któ- 
ry okręty niemieckie zasypały gradem 
kul z armat największego kalibru. W ja- 
ki$ czas potem zaczęli Niemcy rozpusz- 
czać wieści, że rządowa hiszpańska łódź 
podwodna zaatakowała niemiecki pancer- 
nik „Leipzig“. Wieści łe nie wzbudziły 
jakoś wiary. Zaprzeczył im także rząd 
hiszpański. Tam razem obyło się bez o” 
strzeliwania portów hiszpańskich, nato- 
miast Niemcy zażądały od Francji i An- 
glii urządzenia wspólnej demonstracii 
przeciwko rządowi hiszpańskiemu, Na to 
te państwa nie chciały się zgodzić, wo- 
bec czego Niemcy, a następnie Włochy 
wycofały swe okręty, pełniące razem z 
okrętami francuskimi i angielskimi służbę 
przy brzegach hiszpańskich, maiącą na 
celu uniemożliwienie dowozu broni obu 
stronom walczącym. Gdy w odpowiedzi 
na to Francja i Anglia oświadczyły, że 
oba te państwa na własną rękę przepro” 
wadzać będa konirolę wybrzeży hiszpań- 
skich, Niemcy i Włochy nie odrzucając 
tej propozycji wręcz, poczęły wysuwać 
różne zastrzeżenia i robić takie trudności, 
iż jest rzeczą wątpliwą, czy Francja i An- 
glia zdecydują się wziąć na siebie całko” 
wity obowiązek i ciężar przeprowadzania 
kontroli. Taktyka Niemiec i Włochów 
jest zupełnie jasna, jak i cele, do których 
zmierzają oba te państwa. Chodzi im o 
to, żeby mogły bez żadnych przeszkód 
posyłać broń i posiłki powstańcom hisz- 
pańskim, bo zwycięstwo tych ostatnich 
pozwoli inf się umocnić w Hiszpanii, a 
tym samym na morzu Śródziemnym, skąd 
stale mogą zagrażać Francji i Anglii. Bo 
przyjaźń Włoch i Niemiec do generałów 
powstańczych nie jest podyktowana dą- 
żeniem do zniszczenia komunizmu czy in- 
nych kierunków radykalnych, ale pocho- 
dzi z innego źródła. Pomaganie powstań- 
com jest środkiem, który, zdaniem Włoch 
1 Niemiec, ma im pomóc do osłabienia 
Francji i Anglil i do pozbawienia ich tej 
roli, jaką te państwa odgrywałą w polity“ 
ce międzynarodowej. 


ZATARG SOWIECKO-JAPOŃSKI. 
Dość nieoczekiwanie wynikł poważny 


zatarg między Japonią a Rosią Sowiecką. 
Tym razem poszło o dwie wysepki na 


do porozumienia, doszło do ostrego star- 
cia między statkami sowieckim a oddzia- 


rzece Amur, stanowiącej granicę między | łami japońskimi, przy czym jeden statek 


Rosią a państwem mandżurskim, rządzo- 
nym, jak wiadomo. przez Japonię. Wy- 
spy te zajęli bolszewicy, co spotkało się 
z ostrym protesten1i Japonii oraz z kate- 
gorycznym żądaniem z jej strony, wysto- 
sowanym do rządu sowieckiego, doty” 
czącym opuszcenia tych wysp. Zanim 
rozmowy dyplomatyczne doprowadziły 


został zatopiony. Ostatecznie rząd so” 
wiecki polecił swoim oddziałom opuścić 
sporne wyspy. W ten sposób, nie wiado- 
mo iuż, który z kolei, zatarg sowiecko- 
japoński został zakończony pokojowo, co 
zresztą było do przewidzenia. bo żadna 
ze stron naprawdę nie życzy sobie wojny. 
Polityk. 


„ Trwała podeszwa 
p ze skóry gumowej 


„Iępienic wrogów narodu“ 


Historia Rosji pełna jest zdarzeń, któ- 
re dla ludzi (Zachodu częstokroć nie są 
zrozumiałe, Przeglądając ią, przed oczy- 
ma czytelnika przewijają się jak w kalej- 
doskopie, tyrańskie rządy cara I. Groź- 
nego i harce po Moskwie jego „Oprycz- 
ników”, obcięcie zbuntowanym robotni- 
kom moskiewskim po jednej ręce przez 
cara Aleksego, drakońskie rządy Piotra 
Wielkiego i jego system cywilizacyjny, 
trucie, duszenie carów i rządy nałożnic, 
oto obraz, który czytająceinu najbardziej 
rzuca się w oczy, nie mówiąc już o krwa- 
wych buntach Stenki Razina, Pugaczo- 
wa i o wzbudzających obrzydzenie wy- 
czynach mnicha Rasputina i wielu in- 
nych. Dziwić się przeto nie należy, kiedy 
po rewolucji październikowej, po hanieb- 
nej likwidacji cara i jego kamaryli, po 
wytępieniu starej arystokracii rosyjskiej 
i przetrzebieniu biurokracji carskiej i jej 
porządków, zdawało się, że Rosja wei- 
dzie nareszcie na drogę odrodzenia, a 
prawo, wolność, ład i porządek, ostatecz- 
nie w niej zapanują. Rzeczywistość. je- 
dnak zadała temu kłam, a ci, co twier- 
dzili,i że nowa Rosja „udarnym* syste- 
mem pracy dogoni i przegoni nie tylko 
najbardziej uprzemysłowione państwa Za- 
chodu, ale i pod względem kulturalnym 
zacznie im przodować, zawiedli się zu- 
pełnie. Wiele ludzi z dyplomami, filozofii, 
medycyny, prawa i inni przeróżni mesja- 
sze przyjeżdżali do tego kraju po na- 
tchnienie i wzory, aby po powrocie do 
pieleszy rodzinnnych być żarliwymi apo- 
stołami tego rzekomo  „bezklasowego 
społeczeństwa”. Ogromna ich większość 
widziała w noweje odrodzonej Rosji 
wszystko, prócz niedoli ludu rosyjskie- 
go. 

Budowane rękami rabów fabryki, elek- 
trostację i kanały i pod przymusem or- 
ganizowane kałehozy napawały ich du- 
mą i radością. Zaślepieńcy ci uważali 
prace niewolniczego tłumu chłopskiego za 
„dobrowołne* zjednoczenie wolnych je- 
dnostek ludzkich, a grabież plonów pracy 
chłopskiej i robotniczej za „gospodarkę 
planową*. I trzeba było aż takich wypad- 
ków, że mury więzienia Łubianki poczęła 
coraz częściei obryzgiwać krew nie sta- 
rei, a nowej arystokracii  sowieckiei, 
wówczas (choć nie wszyscy) zrozumieli 
nareszcie, że w Sowietach dziele się źle, 
że szał wzajemnego się tępienia ma pod- 
łoże głębsze. i że podłożem tym jest brak 
wolności obywatelskiej, rządy kliki oli- 
garchicznej i długoletnie rządy nieodpo* 
wiedzialnego za swe czyny dyktatora. 


| 
| 


Że tak jest, przykładem niech nam 
będą państwa demokratyczne. Czy w pań- 
stwach tych, gdzie wola narodu jest usza- 
nowana, a kontrolę nad rządem sprawnią 
jego wybrańcy, jest do pomyślenia, aby 
dziesiątki wielkich dygnitarzy z najwyż- 
szymi odznaczeniami odsądzano od czci 
i wiary, ogłaszając ich zdrajcami ojczyzny 
i wrogami Narodu? Nie! Podobne zjawi- 
ska możliwe są tam, gdzie siła rządzi 
prawem. bo gdyby nawet było to praw- 
dą, o czem radio i prasa sowiecka roz- 
głasza, to wynikałoby z tego, że albo 
w ciągu lat dwudziestu rządów dyktator- 
skich obywatele sowieccy tak już spod” 
leli, że gotowi każdemu sprzedać swoją 
oiczyznę, albo też (co jest więcej praw- 
dopodobne) obecni władcy Rosji, nie czu- 
jąc już u narodu żadnej miłości i posłu- 
chu. stali się tak podejrzliwi, mściwi i o” 
krutni. że każdą większą indywidualność 
około siebie, uważają za wroga dla swe- 
go istnienia i tępiąc ją bezlitośnie. I jedno 
i drugie jest możliwe. Obecni tam wład- 
cy nie są przedstawicielami szerokich 
mas ludności, są to sprytni uzurpatorzy, 
których prawem jest siła a rozumem tępy 
fanatyzm. Dyktatura stała się środkiem 
ich rządzenia. celem zaś jest nieograni- 
czony despotvzm, tyrania i chęć utrzy- 
mania się przy władzy za wszelką cenę. 
Tylko tem tłómaczyć należy ostatni 
krwawy wyrok na kwiat oficerów armii 
czerwonej i dalsze masowe areszty, wy- 
roki Śmierci i zsyłki. Szaleństwa uzurpa“ 
torów doprowadzają jednych do załama- 
nia się psychicznego, moralnego upadku i 
poniżenia swej godności osobistej, dru- 
gich zaś do spisków, zdrady i samobój- 
stwa. Wstrzas ogarnął już armię czerwo- 
ną, a skutki tegoż długo na siebie czekać 
nie dadzą: Podchodzimy do końcowego 
dramatu „Smuty narodnoj“, której epi- 
logiem będzie coraz groźniejszy odruch 
ludności przeciwko despotyzmowi oligar” 
chów i rządom „miedzynarodowych po- 
sadzkich”. Pozbawiony praw politycz- 
nych naród, zepchnięty do roli niewolni” 
ków, obdarty z dóbr materialnych i mo- 
ralnych, trzymany lata całe w uległości 
i strachu dla kliki i boskiej czci dyktato- 
ra. jest w czynach swoich nieobliczalny, 
a historia strasznych buntów ludności ro” 
syjskiej poucza nas o tym dostatecznie. 

Tylko zmierzch dyktatury i kruchość 
jei rządów. powodują u „wodzów“ tą 
zaciekłą i dziką walkę z urojonymi „wro- 
gami narodu“, ktfrzy w ich mniemaniu 
obsiedli już całą Rosie. j 

Stanisław Łakomski. 


Zamordowano sześć osób 


Straszny napad rabunkowy pod Kobryniem 


We wsi Łocinek, w odległości 7 km. 
od Kobrynia, dokonano straszliwego napa- 
du bandyckiego, którego ofiarą padła ro- 
dzina żydowska Sokołowskich oraz dwu 
przybyłych do nich z wizytą kupców: 
Cholm Berliński i Mojżesz Erlich. Ogó” 
łem bandyci zamordowali sześć osób, w 
tym 6-letnie dziecko Sokołowskich, które 
zdeptali butami. 


Szczegóły strasznej 
stawiają się następująco: 


O godz. l-szej w nocy sąsiedzi usły” 
szeli strzelaninę, lecz nie mieli odwagi 
wyjść, by zobaczyć, co się w domu Soko- 
łowskich dzieje. Gdy o świcie kilku miesz- 
kańców wsi przechodziło koło domu, zo- 
baczono drzwi otwarte. Zajrzano do 
wnętrza. W pokoju sypialnym i kuchni za- 
stano straszliwy nieład i trupy sześciu za. 
mordowanych, pławiące się we krwi. 
Zamordowanych zastrzelono. bądź też po- 


zbrodni przed- 


zabijano tasakami i jakimś tępym narzę- 
dziem. 

Na miejsce zbrodni przybyła policja z 
Brześcia wraz z psami policyjnymi. Psy 
policyjne pobiegły natychmiast do miesz- 
kania jednego z sąsiadów. Zarządzono 
tam natychmiast rewizię i wykryto skrwa- 
wiony tasak i młotek oraz okrwawione 
szmaty. Mieszkańców tego domu areszto- 
wano. 

Mord popełniono na tle rabunkowy m, 
gdyż w mieszkaniu wyłamane były skryt- 
ki i szuflady, a przy zamordowanych, któ- 
rzy uchodzili za bogatych, nie znaleziono 
wcale pieniędzy, ani żadnych kosztowno” 
Ści. Dalsze energiczne śledztwo w toku 


Wypowiedzenie umowy zarobkowej 


(x) Wszystkie związki zawodowe na 
Śląsku skierowały do Związku Pracodaw- 


ców Górnośląskiego Przemysłu Górniczo- 
Hutniczego list, w którym wypowiedzia:: 
istniejącą umowę zarobkową w górnictw " 
śląskim. Obowiązująca obecnie w górnie 
twie umowa została zawarta w dnie 15 L- 
stopada 1929 r. i traci swoją moc obowią- 
zującą w dniu 31 lipca br. Wypowiedzenie 
jest jednomiesięczne. 

Związki zawodowe domagają się pod- 
wyższenia dotychczasowych zarobków 0 
20 proc., oraz przeszeregowania wielu ro- 
botników do innych kategoryj. 


Nowy Związek Rolników 
w Bielsku 


W niedzielę, dnia 27 czerwca br. odbył 
się w Bielsku przy nielicznym udziale rol- 
ników „Wielkie Zebranie“ chłopów rolni- 
ków, zwołane przez oberchiopa pana na 
Grodźcu Dra. Habichta. Po jałowe 
dyskusji postanowiono powolać do Życia 
„Śląski Zawodowy Związek Rolników", 
na czele którego stanął oczywiście stary 
fachowiec rolniczy, Dr. Habicht. Wybrano 
również 3 wiceprezesów, którymi są pn. 
Budniok z Dziedzic, Fuchs z Drogomyśla i 
Gruszka z Jasienicy. Sekretarzem Z0- 
stał p. Brunon Czakoń z Rudzicy. 
Oczywista, że „Związek“ zgłosił nie- 
zwłocznie akces do O. Z. N. i powziz? 
szeroką rezolucję, którą przy sposobności 
omówimy. 

Powstały „Związek“ ma być zrzesze- 
niem zawodowym. Otóż na czele tego za- 
wodowągo zrzeszenia stoi taki zawodo 
wiec, jak p, dr. Habicht. Coś niecoś wie- 
my o tym, że p. Dr. Habicht spełniał kie- 
dyś pewne obowiązki w prokuraturze au- 
striackiej, lecz nigdy nie słyszeliśmy, aby 
był zawodowym rolnikiem, wręcz prze- 
ciwnie uważamy, go za byłego dzielnego 
urzędnika austriackiego, nic poza tym. 
Zresztą rolnik na 2000 morgowym gospo- 
darstwie, nabytym nie wiadomo jak i co. 
jest na terenie Śląska Cieszyńskiego nie- 
wątpliwie pięknym okazem chłopa rolni- 
a. Aż za serce bierze radość patrzeć na 
takich obrońców rolnictwa. Przy nim o- 
czywiście pp. Budniocy, Fuchsowie, Hes- 
sowie i Tomaszczykowie wyglądają nic- 
przeciętnie wspaniale. Wiemy, że obrona 
interesów rolniczych w zrozumieniu nie- 
których jednostek — to odpisywanie po- 
datków idących w setki tysięcy. To nie- 
zwrotne pożyczki nadające się zawsze dr 
konwersji, to zdobywanie miejsc i dostaw 
kredytowych. Pytamy się jednak tych 
niewątpliwie śląskich chłopów z tej gwar- 
dii przybocznej, co tego rodzaju obrona 
interesów rolnictwa wa w ogóle z rolnic- 
twym wspólnego. Pytamy się, czy inte- 
res 5, 10 czy 50 morgowego rolnika da się 
pogodzić z interesem p. Dra. Habichta. 
Kogóż ten pan na Grodźcu będzie repre- 
zentował. Wątpimy, aby chłopa rolnika, 
bo sam nie jest rolnikiem, rolnictwa, nie 
zna, a przez nabycie majątku ziemskiego 
stał się obszarnikiem, a więc satelitą Ra- 
dziwiłów, Potockich i t, p. 

A śląski chłop prowadzony za nos da- 
je się powodować i myśli, że obrońca jego 
interesów złożona do tak zacnych rąk — 
jest świetną obroną. 

Byto N. Ch. Z. P., w nim zasiadł p. Dr 
Habicht, Co i dla kogo zdziaiał, jest pu- 
bliczną tajemnicą. Odpisy podatków nie 
były stosowane do chłopa, pożyczek w 
setki tysięcy złotych — nie otrzymał chlop 
śląski. Otrzymali inni, co to z grzbietów 
chłopskich dla siebie drabinę zrobili. 
Pp.:  Budniok, Czakoń, Fuchs, Hes i 
Tomaszczyk — zdaje się w panu dzie- 
dzicu widzą jaśniejący księżyc. Zgra- 
li się widocznie doszczętnie, bo gracz wy- 
chodzący z takim atutem, jest graczem 
skończonym. 

Nowa era powstaje dla rolnichwa ślą: 
skiego, Maluczko, a będzie nam dobrze, 
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Pamietajcie „O $wiecie czynu chłopskiego“! 


Program i metoda pracy 


w Uniwersytecie wiejskim 


Skoro zgadzamy się, że celem Uniwer- 
sytetu wiejskiego jest „dostarczyć rucho- 
wi ludowemu przodowników wsi“, to łat- 
wiej nam przyjdzie zrozumieć program 
uniwersytetu i związaną z tym metodę 
pracy. Program ten nie jest jednolity. Za- 
równo w Danii, kolebce uniwersytetów, 
jak i w Polsce, która obecnie liczy ich 12, 
nie ma uniwersytetu, któryby dosłownie 
posiadał taki sam program pracy. Jako 
ogólną zasadę przyjmuje się, że ma Wy- 
chowywać człowieka, ale szczegóły tego 
wychowania pozostawia się na ogół swo- 
bodnej decyzji założycieli i kierowników 
4:miwversytetu. I tak np. w Danii bardzo 
wiele uniwersytetów założyłi i prowadzą 
ludzie zupełnie prywatni, często dla za- 
robku, często dla propagowania pewnel 
idei, którą wyznają i głoszą; nic też dziw” 
nego, że program takiego uniwersytetu 
całkowicie zależy od osoby założyciela i 
kierownika, który, chcąc pozyskać jak 
najwięcej słuchaczy, stara się program 
uniwersytetu uczynić jak najbardziej po- 
ciągającym. 

W Polsce dają się zaznaczyć, jak do- 
tąd, trzy typy uniwersytetów. 

Pierwszy typ, to uniwersytety o pro- 
gramie zawodowym z naciskiem na ilość 
wiedzy zdobytej i o mastawieniu wybitnie 
klerykalnym; twórcą tego typu jest ks. 
Ludwiczak z Wielkopolski. 

Drugim typem są uniwersytety sana“ 
cyjne, które wprawdzie uważają się za 
uniwersytety wiejskie t. zw. grundtoś- 
gowskie, ale nimi nie są głównie dlatego, 
że nie posiadają samodzielności progra- 
mowo-organizacyjnej. Decydujący wpływ 
na nie wywierają czynniki administracyj” 
ne i t. zw. oficjalne. 

Wreszcie trzecim typem uniwersyte- 
tów w Polsce jest typ wprowadzony 
przez dyr. Solarza I., o programie i na- 
stawieniu wybitnie ludowym, a metody 
dni pracy i systemie grundtoigowskim. 
Tego typu uniwersytetów posiadamy na 
razie dwą — w Gaci przeworskiej i znie- 
znacznynt odciryleniem w  Nietążkowie 
woj. poznańskie. Ich wspólnym progra- 
mem to szukanie drogi do Polski Ludowej, 
to rozwijanie i pogłębianie zasad demo- 
kracji, to ścisła współpraca z ruchem Wi- 
ciowym i spółdzielczym, to wreszcie po- 
zytywny stosunek do programu ruchu lu- 
dowego. 

Najważniejszą zaś formą i metodą pra- 
cy tego typu uniwersytetu — to wykład 
ł dyskusja. Wykład utrzymany na wyso- 
kim poziomie, o dużej sile uczuciowej, 
wybitnie samodzielny. Najczęściej są to 
wykłady kierowników uniwersytetu. lecz 
również mają miejsce wykłady wybitniej- 
szych słuchaczy i t. zw. gości, którzy uni- 
wersytet odwiedzają, a którzy maią coś 
ciekawego i z programem związanego do 
powiedzenia. W dyskusii biorą udział ci. 
co czują wewnętrzną potrzebę wyrażenia 
swych uwag lub wątpliwości, również są 
to wypowiedzi nawskroś indywidualne i 
samodzielne. Jest rzeczą charakterystycz” 


Wójt i soltys 


a powódź w Zielonkach 


Po klęsce powodzi w  Zielonkach w pow. 
krakowskim w dniu 23 maja br. polecono wój- 
towi, p. Krewniakowi, powołać komitet miej- 
scowy w celu rozdziału subwencji dla ludności, 
dbtkniętej” powodzią, na obsiew gruntów zala- 
nych. 

Wójt jednak dobrał sohie tylko sołtysa z 
Zielonek, Andrzeja Gajdę, i tak rozdzielili kwo- 
tę 5.000 zł., uzyskaną od Powiatowego Komiie- 
tu, że najpierw zaspokoili siebie, zabierając 
znaczną sumę za rzekome zniszczenia, za ni- 
czym nieusprawidliwione szkody: wójt za zni- 
szczenie około ćwierci morga ziemniaków po- 
brał 140 zł. zamiast 11, zaś sołtys 240 zł. za- 
miast 140, co mogą poświadczyć zaprzysiężeni 
taksatorzy gmiinni, tkórzy na podstawie zażale- 
nia, wniesionego do starostwa, zosłali powoła- 
ni w celu ustalenia faktycznych szkód. 

Poza tym pobrali oni najwyższe stawki, 
gdyż nikt inny, chociaż miał większe szkody, 
nie otrzymał nawet stu złotych. Następnie roz- 
dali znaczrę sumę jednostkom uprzywilejowa- 
nvm, cieszącym się specjalnymi ich wzgłędami, 
chociaż żadnych szkód nie ponieśli. Czwarta 
część ludności nie dostała nie, a pozostałi do- 
stali tak mało w stosunku do innych, że nie 
starczyło im na ohsiew zniszczonych gruntów. 

Mimo to, że wniesiono do starostwa zażale- 
nie na wójta i sołtysa i mimo lo, że komisja. 
wydelegowana na miejsce, stwierdziła, że brak 
280 zł. z sumy pięciu tysięcy zł, przeznaczonej 
dl apowodzian, panowie ci dalej urzędują. 

Obecnie zażalenie zostało wniesione 
Urzędu Wojewódzkiego. 


Bleńczycki Andrzej 


Z a 


do 


ną, że słuchacze nie robią żadnych nota- 
tek w czasie słuchania wykładu, ani też 
nie prowadzą żadnych ćwiczeń lub wy- 
pracowań; dopuszczalną jedynie formą 
pisemnego utrwalenia pobytu w uniwer- 
sytecie jest dzienniczek-pamiętnik. Obok 
wykładu z dyskusji dużą rolę odgrywaią 
wspólne wycieczki, ćwiczenia gimnastycz- 
ne, czytanie książek i czasopism, zebrania 
towarzyskie i t. zw. rodzinne jak wspólny 
opłatek, święcone, imieniny itp. 

Wyżej wymierza forma pracy w. uni- 
wersytecie oczywiście ułec może i ulega 
zmianom. W tym względzie przyjąć trze- 
ba będzie zasadę, że każdy uniwersytet, 
a więc i nasz ziemi krakowskiej, winien 
mieć swoje własne oblicze. 

Przecież nie wszyscy chłopi i ludow= 
cy jednakowo myślą w każdej sprawie! 
Wszak kraj nasz posiada wiele cech etno- 


graficznych i regionalnych odrębnych i 
wartościowych. Uniwersytet wiejski po- 
winien posiadać charakter regionalny, wi- 
nien wartości swojej ziemi i okolicy pielę” 
gnować i kultywować. W takga duchu 
zapewne będzie chciał pracować uniwer- 
sytet ziemi krakowskiej. Obok wspólnej 
idei i wspólnego programu zapragnie w 
metodzie pracy zachować własne oblicze. 
Na ten temat dobrze byłoby. gdyby czy- 
telnicy „Piasta“ zabrali głos i wypowie- 
dzieli się. Jako lekturę do przeczytania 
polecam pracę: Ignacego Sołarza „Wiejski 
Uniwersytet Orkanowy”. Jest do nabycia 
w księgarni Związku Młodzieży Wiej- 
skiej, Kraków, ul. Radziwiłłowska 23. 

I znowu przypominam na zakończenie: 
Adres Komitetu budowy uniwersytetu 
brzmi krótko: Konto P. K. O. 408 158 lub 
410 280. Jołem. 


Z MIELCA i 


SŁOWA WCIELAJĄ SIĘ W CZYN. 

W osadzie Łuże od Rzemień powstało 
Koło S. L. dopiero w marcu, a obecnie 
liczy już 50 członków. W zebraniu, któ- 
re odbyło się 27 maja, wzięło udział prze- 
szło 100 osób, a między nimi kobiety i 
miodzież. Referowali: kol. Burdzy spra- 
wy Organizacyjne, kol. Świątkówna Hele- 
na sprawy kobiece, a Błachowicz sprawy 
spółdzielcze. Następnego dnia urządzo- 
no zebranie w Porębie  Wojsławskiej, 
gdzie zeszły się kola pobliskie i uchwalo- 
no jednogłośnie przystąpić do strajku la- 
sowego, to jest, nie wywozić» drzewa na 
stacje i żądać Obniżki ceny drzewa budo- 
wlanego na 8 do 10 zt. 


SOŁTYS NAGANIACZEM PARTYJNYM 

Sołtys Tuszyński, niejaki Winiarz 
Igtacy odgrażał się radnemu gramadzkie- 
mu Świątkowi Jamowi zawieszeniem w 
czynnościach radnego z powodu odthowy 
podpisania deklaracji o przystąpieniu do 
organizacji płk. Koca. Sołtys ten zrobio- 
ny przez sanację popiera obecnie obóz 
pik. Koca z całej siły, i wymusza podpi- 
sy od radnych, ale sam nie podpisze de-; 
klaracji, bo pisać... nie umie, 


POPIERAĆ WŁASNE SKŁADY I SKLEPY, 
Szerzy się tu agitacja za popieraniem 
polskich składów i sklepów, Między in- 
nymi, zarząd powiatowy S. L. w Mielcu 
wezwał swe koła do popierania przy 
wszystkich uroczystościach składu Jana 
Rzędzianowskiego w Ranku. 


WIEŚ, A AKCJA PŁK. KOCA 

Z różnych stron pow. Mieleckiego donoszą 
nam o próbach skaptowania wsi do organiza- 
cji płk. Koca. 

W dniu 28 maja hr. przybył do miejscowo- 
ści Breń Osuchowski jakiś działacz płk. Koca. 
Oświadczył, że jest z Krakńowa i że chce za- 
łożyć organizację płk. Koca. Zebranie urządzo- 
no w szkole we wsi Czermin, obok kościoła pa- 
rafialnego, tak, że ludzie, wychodząc z nie- 
szporów po nabożeństwie, zapraszani byli do 
szkoły na owe zebranie. Dla ciekawości poszło 
około stu osób. Pan z Krakowa zaczął mówić, 


OKOLICY 


że tylko płk. Koc i marszałek Śmigły-Rydz mo- 
ga budować państwo polskie, a ruch łudowy, 
to jest chłopi, nie będą rządzić tak, jak chcą, 
ale muszą się podporządkować partii płk. Ko- 
ca. Dalej zaczął krytykować emigrantów poli- 
tycznych i czynić im różne zarzuty. Wywołało 
to ogromne oburzenie wśród zebranych. Za- 
brał głos wiceprezes zarządu powiatowego S. L. 
Zięba i dosadnie odpowiedział agitatorowi. 
Zebrani poczęli śpiewać: „Gdy naród do boju” 
i agitator, jak niepyszny opuścił salę, a za nim 
wyniósł się kierownik szkoły. 


STRAŻE OGNIOWE NIE POWINNY 
WAĆ SIĘ POLITYKĄ 

Tegoroczne święto Ludowe odbiło się głoś- 
nym echem w powiecie. Podziwiano organiza- 
cje banderii, kosynierów itd. — Niespodzianka 
spotkała Ochotnicze Straże Pożarne, bo oto 
władze powiatowej ten instytucji wydały za- 
kaz, że nie wolno strażakom umundurowanym 
brać udziału w święcie ludowym, ale sirażacy 
ludowcy, bo innych na wsi nie ma, posiadając 
mundury, kupione za włąsne pieniądze, stawili 
się licznie I umundurowani na uroczystości lu- 
dowe. 

Interesujące było zebranie powiatowe Stra- 
ży Ogniowych, które dnia 20 maja odbyło się 
w Mielcu. Przy sprawozdaniu zarządu zabrał 
głos ks. proboszcz Podgórniak z Rzędzianowie, 
wytykając błędy dotychczasowego prowadze- 
nia straży, którą używano, jako narzędzie agi- 
łacyjne dla B. B. Mówca domagał się, żeby 
straże stały z daleka od polityki i żądał, aby 
nacelne władze Straży wycofały swój akces 
przystapienia do organizacji płk. Koca. Prze- 
wodniezący nie chciał poddać wniosku księdza 
Podgórniaka pod głosowanie, bo zostałby z 
entuzjazmem przyjęty, i zebranie rozwiązał. 
Wśród zebranych powsłała wrzawa i oburze- 
nie. Rozległy się głosy: Nie chcemy takiej stra- 
ży, występujemy z niej. 

W straszeniu Straży Ogniowych za ich u- 
dział w święcie ludowym brał bardzo energicz- 
ny udział jeden z ekonomów majatków hr. 
Reja. 


ZAJMO- 


I ruchu orgenizacyjnceo 
Sironniciwa Ludowego 


UWAGA POWIAT BRZESKO! i 


W dniu 11 lipca br. odbędzie się w Ra= 
dłowie, powiat Brzesko, uroczbystość pos 
święcenia sztandaru miejscowego Koła Lu« 
dowego. Zbiórka o godz. 9-ej na targowi< 
cy, o godz. 10-ej wymarsz w pochodzie do 
kościoła paraf., poświęcenie sztandaru i 
zgromadzenie publiczne na rynku. Zarząd 
koła prosi o przybycie na uroczystość 
wszystkie Koła Ludowe z okolicy ze sztan- 
darami i orkiestrami, a przede wszystkim 
o liczny udział ludowców z radłoszczyzny, 
Przybędą przedstawiciele władz Stronnic< 
twa. . 

Zieliński, prezes. 


BACZNOŚĆ MAŁOPOLS2A WSCHODNIA! 


Sekretariat Stronnictwa Ludowego we 
Lwowie, ul. Długosza 33, zwraca się da 
Zarządów Powiatowych S. L. Małopolski 
wschodniej, aby w najkrótszym czasie na= 
desłały skład Zarządów Powiatowych z dow 
kładnymi adresami. 

Przy tej sposobności zwracamy uwagę, 
że na zebrania powiatowe, poświęcenia 
sztandarów itp. Sekretariat, w miarę moż= 

yści, będzie wysyłał prelegentów, zapo« 
„.jebowanie jednak należy zgłaszać co naje 
mniej na tydzień przed uroczystością. 


Za sekretariat S., L 
Wojciech Sokalski, 


Dnia 11 lipca br. odbędzie się w Dome 
Ludowym, w gromadzie Hnilcze, zebranie 
gminy Horożanki, na które zaprasza się 
wszystkich ludowców. 

Zarząd Koła 


UWAGA LUDOWCY POWIATU TARNO- 
POLSKIEGO. 


W niedzielę, dnia 1l-go lipca o godzi- 
nie ll-ej odbędzie się w Tarnopolu w sali 
„Sokoła“ Walny Zjazd Powiatowy człon- 
ków Stronnictwa Ludowego, celem wybo- 
ru nowego Zarządu Powiatowego. Wstęp 
na salę statutowo uprawnionych za legity= 
macjami na r. 1937. 


Sekretariat Stronnictwa Ludowego 
we Lwowi. 


[NEE O — ac" 
Wyjaśnienie 


W związku z korespondencją z Zielonek, 
powiat Kraków, zamieszczoną w numerze 26 
naszego pisma, p. Karkoszka prosi nas o zamie- 
szczenie następującego wyjaśnienia: 

Kierownik szkoły Jan Karkoszka, nie zawi- 
nił nieszczęśliwego wypadku utonięcia ucznia, 
gdyż uczniom wyraźnie zabronił kąpania się w 
miejscach głębokich, powstałych po ostatniej 
powodzi, a gdy go zawiadomiono o tym, że je- 
den z uczniów, który wbrew zakazowi poszedł 
samowolnie na głębinę i zaczyna tonąć, sam z 
natażeniem życia rzucił się w ubraniu na ra- 
tunek i omało życia nie utracił, gdyż tylka 
dzięki nadbiegłym ludziom został wyratowany. 


Prenumerujcie 


Tygodnik „Piast“ 


Ze Zlotu Sokolstwa w Katowicach 
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święte „Czynu Chłopskiego" ehchodzone będzie w fym roku pod hasłem: 
„Chłop nieiylko żołnierzym Polski, ale i woln 


Dział gespedarczy 


Niłodzież ma widowii 


Na ł5-tym zjeździe lekarzy i przyrodni- | ści w realizowaniu powszechności naucza- 


ków polskich we Lwowie dnia 4 bm. min. 
Świętosławski wygłosił odczyt, mówiąc mię- 
dzy innymi: 

Na danych liczbowych, dotyczących 
przyrostu, oraz krzywej wymieralności łud- 
ności Polski, można za pomocą pęku krzy- 
wych zobrazować procentowy podział lud- 
ności według wieku, Wspomniany pęk krzy- 
wych wykazuje wyraźne zagęszczenie, co 
odpowiada spadkowi urodzin w latach woj- 
ny światowej. Zakłócenie to odbija się obec- 

„nie mocno w szkolnictwie, a w najbliższym 
czasie zaważy bardzo znacznie, na rynku 
pracy bowiem pojawiają się liczne zastępy 
młodzieży w wieku od lat 19 do 22, poszu- 
kujących zatrudnienia. 

Wielkie zmiany wywołał chwilowy spa- 
dck, a następnie gwałtowny wzrost rozrod- 
czości w Polsce. Widać to z danych, doty- 
czących liczebności dzieci w wieku szkol- 
nym. Tak więc w latach najlepszej gospo- 
darczej koniunktury Polska liczyła około 
3.600.000 dzieci w wieku od 7 do 14 lat, o- 
beenie liczba ta wzrosła o 1.800.000 do 
5.400.000. Gwałtowny ten wzrost dzieci w 
wieku szkolnym zbiegł się niestety z pogłę- 
biającym się wciąż kryzysem gospodar- 
czyn i spowodował bardzo znaczne trudno- 


nia. 

Znaczny naturalny przyrost ludności w 
Polsce wpływa na to, iż odsetek dzieci i 
młodzieży do lat 20 jest u nas znacznie 
większy, niż w krajach Europy zachodniej. 
Odwrotnie rzecz się przedstawia z odset- 
kiem ludności w wieku produkcyjnym, dla- 
tego społeczeństwo polskie jest bardziej niż 
inne społeczeństwa Europy zachodniej ob- 
ciążone wydatkami na wyżywienie i wy- 
kształcenie młodzieży. Jest to inwestycja 
bardzo korzystna, ale wymaga w chwili o- 
becnej wielkiego wysiłku całego społeczeń- 
stwa. 

Opierając się na badaniach przeprowa- 
dzonyvm w ostatnim roku w szkołach przez 
komisje lekarskie można stwierdzić, że 96 
proc. młodzieży należy do t. zw. „przecięt- 
nie zdrowych“, a więc takiej, z której po- 
winni wyrosnać „przeciętnie zdrowi“ oby- 
watele, zdolni do pracy. 

Wśród młodzieży jest 30 proc. dobrze 
zbudowanych i nieposiadających większych 
usterek fizycznych, natomiast 20 proc. dzie- 
ci jest nędznie odżywianych. Wiele z nich 
posiada mniejsze lub większe wady orga 
niczne. 


Stan zasiewów 


w polowie czerwca 


Stan zasiewów glównych zbóż oraz ziemnia- 
ków w dn. 15 czerwca r. b. przedstawiał się 
przeciętnie dla całej Polski w stopniach kwali- 
fikacyjnych następująco (pierwsza liczba w na- 
wiasie oznacza slan w dn. 1 czerwca r. b., dru- 
ga — w dn. 15 czerwca 1936 r.): pszenica 0zi- 
ma — 2,8 (3,0—3,5), żyto ozime — 2,8 (2,9— 
3,5), pszenica jara — 2,6 (3,0—3,2), jęczmień 
jary — 2.5 (3.0—3,2), owies — 2,4 (3,0--3,2), 
ziemniaki — 2.9 (3.1-—3,3). 

Według doniesień 60% korespondentów, ilość 
wilgoci w roli dla wegetacji roślin była klęsko= 
wo mała, 3496 korespondentów  donosiło, że 
wilgoci było niedostatecznie, a zaledwie 6% 
określało ją jako dostateczną. 

W województwach południowych, na Śląsku 
i Wołyniu stan zasiewów ozimych był średni, 
natomiast w woj. wileńskim i nowogródzkim 


stan średni posiadało ty!ko żyto ozime. W po- 
zostałych województwach stan ozimin był niż- 
szy od średniego. Stan zbóż jarych ułegł pogor- 
szeniu w całej Polsce i był niższy od średniego 
we wszystkich województwach z wyjątkiem ślą- 
skiego. 

W woj. zachodnich oraz warszawskim, łódz- 
kim, kieleckim, krakowskim i wileńskim stan 
ziemniaków był średni, natomiast w pozosta- 
łych województwach nieco słabszy. 

Zbiory siana łąkowego i koniczyny z pierw- 
szego pokosu, który ukończono prawie w całej 
Polsce, będą prawdopodobnie mniejsze od ze- 
szłorocznych. Susza wpływała ujemnie na po- 
rastanie łąk, to też stan koniczyn, łąk i 
pastwisk uległ pogorszeniu.  Korespondenci 
uskarżają się. na dotkliwy brak paszy. 


Obniżenie stopy procentowej 


od wkładów i 


W najbliższych dniach ukaże się zarzą- 
dzenie ministerstwa Skarbu, w myśl które- 
go poddana będzie rewizji wysokość oprocen- 
towania wkładów w instytucjach  finanso- 
wych wszelkiego rodzaju. Oprocentowanie 
wlładów, wynoszące obecnie przeciętnie od 
4 proc. do 6,5 proc. w zależności od charak- 
teru, terminu i innych okoliczności ma być, 
jak słychać, obniżone w ten sposób, że wy- 
sokość oprocentowania wynosić będzie od 
3,5 proc. do 5.5 proc., zależnie również od 
charakteru danej instytucji finansowej ter- 
minu wkładów itp. Nad zagadnieniem tym 
odbywają się jeszcze w Ministerstwie Skar- 
bu odpowiednie prace, prowadzone w poro- 
zumieniu z instytucjami kredytowymi. 

Zarządzenie to będzie konsekwencją prze- 
prowadzonej już konwersji obligacyj poży- 
czek, przy czym dalsza konwersja pożyczek 
nie jest zamierzana. Przez obniżenie opro- 
centowania wkładów ma być stworzona za- 
chęta dla poszukiwania przez posiadaczy ka- 
pitałów, papierów wartościowych jako Źró- 
dła stałego oprocentowania. 

Jednym z bodźców, który ma przyczynić 
się do większej atrakcyjności papierów war- 


oszczędności 


tościowych jest uruchamianie przez instytu- 
cje finansowe, podlegające Ministerstwu 
Skarbu stałych kwot, przeznaczonych do na- 
bywania przez instytucje papierów procen- 
towych na giełdzie. Będą to papiery pań- 
stwowe, towarzystw kredytowych miejskich 
i ziemskich oraz obligacje miejskie. Obok fi- 
nansowania potrzeb inwestycyjnych pań- 
stwa, instytucje finansowe, podlegające Mi- 
nisterstwu Skarbu będą stale przeznaczały 
pewne sumy na nabywanie papierów warto- 
ściowych. Akcja ta będzie prowadzona bar- 
dzo ostrożnie i musi być sharmonizowana z 
innymi posunięciami tak, aby w sumie lo- 
katy publiczności w tych instytucjach ko- 
rzystały nadal z absolutnego bezpieczeństwa, 
a zarazem przyczyniały się do poprawy kur- 
sów papierów procentowych, stwarzając dla 
nich pomyślne warunki na rynku kredyto- 
wym. 

Uchwałę w sprawie odnośnego obniżenia 
oprocentowania wkładów i książeczek o- 
szezędności przyjął Zw. Banków w Polsce z 
tym, że stosowana ona jest już od £ lipca 
br. 


Wznowienie rekrutacji 


robotników rolnych do Niemiec 


W roku bieżącym po kilku latach przer- 
wy, wznowiony zostanie ruch sezonowy pol- 
skich robotników rolnych do Niemiec. Za- 
gadnienie wyjazdu robotników rolnych do 
Niemiec z punktu widzenia prawnego unor- 
mowane jest konwencją z dnia 24 listopada 
1927 r. oraz z tej samej daty porozumieniem 
w sprawie rekrutacji, pośrednictwa i kon- 
traktów, jako też przejazdów polskich sezo- 
nowych robotników do Niemiec. 

W. związku jednak z istnieniem w Niem- 


czech ograniczeń dewizowych oraz z konie- 
cznością wprowadzenia pewnych zmian tech- 
nicznych w sprawach wyjazdów robotników 
sezonowych, a wypływających ze zmian kom- 
pelencji poszczególnych urzędów tak po jed- 
nej, jak i po drugiej stronie, przeprowadza- 
ne były rozmowy z delegacją niemiecką, któ 
ra specjalnie w tym celu przebywa w War- 
szawie. 

W obecnej chwili stanowiska obu stron 
zostały uzgodnione i prawdopodobnie już w 
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przyszłym tygodniu pierwsza partia robotni- 
ków sezonowych w liczbie kilkuset wyjedzie 
do Niemiec. Dodać tutaj należy, że rekru- 
tacje przeprowadzane są przez poszczególne 
starostwa. 

Ogólna ilość robotników rolnych, którzy 
w r. b. wyjadą na roboty do Niemiec nie 
przekroczy w każdym razie 10 tys. Sprawa 
przewożenia zarobków robotników sezono- 
wych, która w trakcie rozmów natrafiała na 
specjalnie duże trudności, została załatwiona 
w ten sposób, że zarobki i oszczędności pol- 


ym jej współgospodarzem! * 


wi robotników rolnych w Niemczech będą 
przekazywane do kraju w drodze  rozra- 
chunku, a nie bezpośredniego transferu, jak 
to było wysuwane w początkowych fazach 
rozmów. 

Takie załatwienie sprawy wpłynąć mo- 
że na dalsze obciążenie obrotu towarowego 
polsko-niemieckiego przez zwiększenie imi 
portu towarów niemieckich do Polski, równas 
jącemu się sumie oszczędności polskich ro- 
botników rolnych w Niemczech, które to su- 
my będą przekazywane do Polski. 


Chleb kolorowy 


a zwiększenie spożycia jarzyn 


Może już niedługo będziemy jadali ko- 
lorowy... chleb... 

Nie chodzi tu oczywiście o chleb farbo- 
wany. Ale wkrótce znaleźć się może na na- 
szych stołach chleb, w którym do mąki bę- 
dzie domieszany zamiast wody sok z pomi- 
dorów, marchwi, szpinaku, czy dyni. Na ra- 
zie została ta inowacja wprowadzona w Ame- 
ryce, gdzie spotkała się z niezwykłym po- 
parciem gospodyń domu. 

Chleb kolorowy, poza oryginalnym wy- 
glądem i smakiem ma być wybitnie odżyw- 
czy wskutek zawartych w nim witamin. 

Co mówią o tym lekarze-specjaliści? 

Właściwie naleażłoby powiedzieć: 

— Po cóż mamy jadać chleb pomidoro- 
wy, skoro prościej jest położyć pomidora na 
zwykły chleb? — odpowiada jeden ze zna- 
nych lekarzy dietyków. Ale rzecz w tem, że 
pomidorów jadamy za mało. Tak samo szpi- 
naku, marchwi i innych jarzyn. Może więc 
chleb jarzynowy bardziej pociągałby ludzi, 
niż same jarzyny. 

Otóż to właśnie... Spożycie jarzyn u nas 
jest niezmiernie skąpe. O wiele za mało w 
stosunku do potrzeb naszych organizmów. 

W sferach pracowników umysłowych spo- 
życie jarzyn jest dość spore, ale robotnicy, 
rzemieślnicy i — co jest najbardziej para- 


doksalne — chłopi ograniczają się do spo* 
żywania kapusty, która jest bowiem bez= 
względnie mało odżywcza, kartofli i bura- 
ków, które mają bardzo mało witamin. | 

Wśród niezamożnej ludności miejskiej 
jarzyny zielone jak szpinak, fasolka, kala- 
repa — nazywa się pogardliwie „zielskiem . 

Tysiące uboższych mieszkańców Warsza 
wy nie znają smaku rzodkwi, który jest wła- 
śnie najbogatszy w wartości odżywczą. A 
wiadomo, jaką niesłychaną rolę w naszym 
odżywianiu odgrywają witaminy. Jeśli tedy 
za mało ich jadamy w stanie naturalnym, 
dobrze byłoby przemycić je do naszych Ja- 
dłospisów za pomocą chleba jarzynowego. 

Jest tedy możliwe, że wkrótce będziemy 
mieli zielony chleb szpinakowy, czerwony — 
marchwiany, żółty — dyniowy, ceglasty — 
pomidorowy. Najbardziej odżywczy byłby 
bodaj chleb marchwiany. Marchew bowiem 
zawiera trzy najpożyteczniejsze dla naszego 
organizmu witaminy, B. C. i D. Wyciąg z 
marchwi wpływa znakomicie na przemia- 
nę materii. 

Dla osób anemicznych i skłonnych do 
gruźlicy wspaniałym pożywieniem byłby 
chleb szpinakowy. Szpinak bowiem zawiera 
chlorofil, z którego organizm wytwarza 
krew. 


Więcej mleka dzieciom 


Dostateczna ilość i jakość mleka poda- ] 


wanego dzieciom jest bardzo ważnym 
czynnikiem ich dobrego rozwoju fizyczne- 
go i ich zdrowia. W tej sprawie znacho- 
dzimy dużo słusznych uwag i wskazań w 
piśmie „Na Straży Zdrowia” nr. 9 Między 
wielu inaymi rozważaniami czytamy takie 
zdania: 

Niejednokrotnie w ostatnich czasach 
spotykamy się na wsi ze zwyczajem, któ- 
ry z całą siłą należy potępić. Oto gospo- 
dyni wiejska, mająca kilkoro dzieci, chcąc 
zdobyć trochę grosza, wywozi wszystko 
mleko do miasta lub odsyła do młeczarni, 
a dzieci pozbawia mleka zupełnie, bo mó- 
wi się „taki chlop, to się już może bez mle- 
ka obyć', a ten „chlop ma akurat 4 — 6 
lat. Jeszcze częściej zdarza się, że mleko 
jest odtłuszczone w mleczarni albo też od- 
wirowane na miejscu, a więc nie posiada- 
jące pełnej wartości. A jednak w tłuszczu, 
to jest w śmietanie, znajdują się witaminy, 
których brak wywołuje różne choroby 


między innymi nawet choroby oczu. 
Wprawdzie można powiedzieć, że mle- 


w 


Angielskie łodzie torpedowe w drodzesna Maltę mijają Gibraltar 


ko chude daje się dzieciom z biedy, że 
trzeba sprzedać trochę mleka lub masła, 
żeby było za co kupić przynajmniej to, co 
jest najniezbędniejsze do gospodarstwa. 
Bywa tak, ale stosunkowo znacznie czę- 
Ściej się to robi dla celów mniej koniecze 
nych, czasem, żeby zostawić tym ogładza* 
nym dzieciom trochę grosza na cukierki, 
czasem żeby mieć parę złotych na ubra- 
nie, na zabawę czy na inne rzeczy zbęd= 
ne, czasem nawet na wódkę. 

Otóż pamiętajmy, że najważniejsze, fo 
jest jedzenie dziecka, Lepiej niech wre- 
szcie dziecko będzie chociażby gorzej u- 
brane, byle tylko nie oszczędzać na mle- 
ku. Inaczej za te zaoszczędzone na mle- 
ku grosze, będziemy później kupować dla 
dziecka tran, żelazo, różne leki bez któ- 
rych łepiejby się obywać, a które nie za- 
wsze już nawet pomagają. 

Może zdrowie jest jedynym majątkiem, 
jaki możemy dziecku zostawić: nie wy- 
dziedziczajmy go przez źle zrozumianą 0- 
szczędność, _ 
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Kiedy cała Polska szczerze i serdecznie 
podejmuje monarchę Wielkiej Rumunii, 
kiedy stolica Rzeczypospolitej, a obok niej 
Poznań, Lwów i Kraków przyodziały się we 
wspaniałe szaty godowe, aby należycie zna- 
komitego gościa uczcić, nie od rzeczy będzie 
przypomnieć sobie pewną miejscowość. Na 
południowych kresach Rzeczypospolitej le- 
ży zabita deskami mieścina, która od lat 
jest wytrwałym rzecznikiem jak najmoc- 
niejszych więzów między Polską i Rumu- 
nią. Mieścina ta, acz paruset mieszkańcami 
szczycąca się, to wchodzące w skład woje- 
wództwa lwowskiego Nowe Miasto (pow. 
dobromilski). 

Tak się złożyło, że wspomniana mieści- 
na leży między dwiema rzeczkami, z któ- 
rych jedna wpada do płynącego na północ 
Sauu, druga — Strwiążą zwana — do bie- 
gnącego na południe Dniestru. Trudno usta- 
lić, z czyjej inicjatywy narodził się dorocz- 
nie w Nowym Mieście święcony zwyczaj, że 
oto pewnego dnia mieszkańcy tej mieściny 
przenoszą wody Strwiąży do rzeczki, pły- 
nącej do Sanu, zaś wody owej rzeczki do 
Nirwiąży. W taki oto prymitywnie-symbo- 
liczny sposóh maleńkie Nowe Miasto święci 
łączność Bałtyku z Morzem Czarnym. 

Jak wspomnieliśmy, uroczystość ta nie 
jest najświeższej daty. Nie wyrosła bynaj- 
mniej na podatnej glebie koniunktury poli- 
tycznej, a sięga znacznie dawniejszych cza- 
sów. 

Kiedy z okazji wizyty króła Rumunii w 
oficjalnych przemówieniach i toastach po- 
ruszane były problemy przyjaźni i polityki 
polsko-rumuńskiej, nie sposób jest pominąć 
milczeniem korzyści gospodarczych, wypły- 
wających z możliwości powstania wspania- 
łego sziaku wodnego: Czarne Morze— Bał- 
tyk. Dla Rumunii bazowanie całej rozwija- 
jacej się pomyślnie gospodarki na stosun- 
kowo dość zamkniętym basenie Morza Czar- 
nego stwarza w wielu wypadkach sytuację 
nie zupełnie wygodną i korzystną — z dru- 
giej strony zaś miniaturowy skrawek wy- 
brzeża morskiego dla 34-milionowej Rzeczy- 
pospolitej, przy jej możliwościach ekspor- 
towych na rynki Bliskiego i Dalekiego 
Wschodu, co przecież kiedyś wejdzie w fazę 
konkretną, wytwarza konieczność zaintere- 
sowania się innymi, dla wspomnianego eks- 
portu istotnymi portami i możliwością ści- 
słej z tymi portami współpracy. 

Nie łudźmy się — ani jutro, ani poju- 
trze nie połączy dwu basenów morskich 
wielki kanał, dzięki któremu będzie można 
uruchomić między Polską a Rumunią ideal- 
nie sprawną żeglugę śródlądową. Ale ugrun- 
towanie trwałych więzów współpracy oby- 
dwu narodów, a co za tym idzie łączność 
Bałtyku z Morzem Czarnym z rejonów sym- 
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BAŁTYK — CZARNE MORZE 


mogą być połączone kanałem polsko-rumuńskim 


boliki przeszła w sferę rzeczywistości, która | rzek polskich ze spławnym nurtem rzek ru- 
każe nam wierzyć, że niedaleką może jest | muńskich, a co za tym idzie: Bałtyk z Mo- 
chwila, kiedy kanał połączy spławny nurt 


rzem Czarnym. 
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Prześladowanie kościoła cwangielickieśo 


w irzeciej Rzeszy 


Minister do spraw kościelnych wydał roz- 
porządzenia, dotyczące niemieckiego kościoła 
ewangelickiego. Pierwsze z tych zarządzeń po- 
stanawia utworzenie przy zarządzie niemieckie- 
go kościoła ewangelickiego wydziałów finanso- 
wych, które zarządzać będą budżetem kościoła, 
a więc sumami, przekazywanymi kościołowi 
przez państwo, jak również własnymi środkami 
kościoła. W kościołach wiejskich wydziały fi- 
nansowe będą sprawowały nadzór i zarządzały 
wpływami z podatku kościelnego i majątkami 
gmin i związków kościelnych. Zarządy te poza 


tym będą wyznaczały uposażenia proboszczów 
i służby kościelnej Ustanawianie wysokości po- 
datku kościelnegó wymagać będfie zgody wy- 
działu finansowego. — Drugi z wydanych za- 
rządzeń dotyczy orędzia kanclerza w sprawie 
zwołania generałnege synodu konstytueyjnego 
i postanawia m. ln. bezwzględny zakaz używa- 
nia kościoła dla celów wyborczych, następnie 
zakaznje wydawania i rozpowszechniania nio- 
tek wyborczych, aż do czasu ogłoszenia termi- 
nu wyhorów kościelnych. Rozporządzenie prze- 


widuje wysokie kary pieniężne i kary więzies 
nia za złamanie tych postanowień. 

Niemieckie Biuro Informacyjne dodaje, iż 
wydanie tego zarządzenia było konieczne, gdyż 
po ogłoszeniu orędzia kanclerza w dn. 15 lute- 
go r. b. kościelno-polityczne grupy rozpoczęły 
ożywioną agitację, wielokrotnie nadużywa jąc 
kościoła dla akcji wyborczej. W sprawie pierw- 
szego z tych rozporządzeń agencja niemiecka 
nadmienia, iż było ono konieczne ze względu na 
ujednolicenie podstaw prawnych finansów ko- 
ścielnych. 

Rozporządzenia minisira dla spraw kościel- 
nych, dotyczące kościoła protestanckiego w 
Niemczech, posiadają niezwykle doniosłe zna- 
czenie. W praktyce nniemożliwiają one prze- 
ciwnikom wpływów państwa na życie kościoia 
wszełką publiczną działalność. Rozporządzenia 
te wykazują, że sprzeciwy, idące zwłaszrze z kół 
t. zw. Bekenntniskirche były na tyle silne, iż 
tylko drogą ostrych rozporządzeń dadzą się 
opanować. Nie należy jednak przypuszczać, dy 
szereg wybitnych kaznodziejów protestanckich 
dał się nawet groźbą surowych kar więzienia 
powstrzymać od zwalczania idei ujednolicenia 
kościoła ewangelickiego w Rzeszy, które w ich 
przekonaiu sprzeczne jest z zasadniczym postu- 
latem kościoła reformowanego. 


Samolot Amelii Earharć 
spadł w fale Atlantyku 


Słynna na cały Świat lotniczka ante- 
rykańska Amelia Earhart, która 1 czerwca 
rozpoczęła lot dookoła świata, znajduje się 
w poważnym niebezpieczeństwie. Earhart 
wystartowała miedawno z Nowej Gwinei, 
pragnąć dostać się na małą, zaladwie 2 
mile długości liczącą wyspę koralową 
Howtłand, położoną na Pacyfiku między N. 
Gwineą a Honolulu. Z Nowej Gwinei dzie- 
liło ją do wyspy Howland 2.500 mil Pacy- 
fiku bez możności lądowania, 


O północy otrzymano od Amelii Ear- 
hart radiówikę, donoszącą, iż wskutek Sil- 
nych wiatrów przeciwnych, jej zapas ben- 
zyny się wyczerpał i że posiada jej jeszcze 
zaledwie na pół godziny lotu. Wobec te- 
go nie ulega wątpliwości, że Amelia Ear- 
hart wraz ze swoim towarzyszem nawiga- 
torem Manniryziem musieli opuścić się 
na wodę i obecnie samolot ich prawdopo- 
dobnie unosi się gdzieś na Pacyfiku Mają 
oni w samolocie specjalną łódkę z kauczu- 
ku Oraz pasy bezpieczeństwa i w razie 
gdyby samoloi nie mógł się długo utrzy- 
mać na powierzchni wody, istnieje jeszcze 
możność utrzymania Się przez pewien czas 
w kauczukowej łódce bezpieczeństwa. 


Stacja nadawcza straży pobrzeżnej w 
Honolulu nadała komunikat, że lotniczka 
osiadła prawdopodobnie na morzu w odle- 
głości około stu mil od wyspy Howland, 
O godz. 20-tej znajdowała się ona w odle- 
głości 160 klm. od tej wyspy, a przyłot jej 
na wyspę oczekiwany był mniej więcej w 
godzinę później. 


Wśród iowarzyszów broni 


którzy zamienili karabin na pług 


— Włóczysz się stale po całym kraju. 
Bywasz w najrozmaitszych dziurach, a do 
nas tak rzadko zaglądasz — mówił do mnie 
z wyrzutem przed dwoma miesiącami daw- 
ny towarzysz broni, por. P., spotkawszy 
mnie przypadkowo w Brześciu nad Bugiem. 
— Ale teraz musisz mi dać słowo, że w tym 
roku nas odwiedzisz niechybnie. 

Czegóż się nie robi dla przyjaciół, a o- 
sobliwie dla towarzyszów broni? Dałem mu 
więc żądane słowo i oto teraz spędzam pię- 
kny, gorący dzień w Osadzie Krechowickiej, 
przemiłej kolonii osadniczej 1 pułku Uła- 
nów Krechowickich. 


Osady wojskowe 

Leży ona w pobliżu Równego, w są- 
stedztwie innych osad wojskowych: Jazło- 
wieckiej, Bajonówki i Hallerowa,  położo- 
nych na byłych terenach obozu ćwiczebne- 
go Szubków. 16 lat temu na terenach tych 
nic nie było, prócz nędznych ziemianek, 
wykopanych własnoręcznie przez osadni- 
ków, nie posiadających literalnie żadnych 
środków na zagospodarowanie się, poza 
wiarą we własne siły i przedsiębiorczości o- 
raz pewnym poparciem macierzystego 
pułku. 

16-cie lat... Ileż się tutaj przez ten czas 
zamieniło? Aby to ocenić należycie, trzeba 
było tutaj być wówczas i dzisiaj. Śladu już 
nie ma po dawnym poligonie, śladu także 
nie ma po pierwszych budowlach osadni- 
czych, wspomnianych już powyżej ziemian- 
kach. W miejsce obozu ćwiczebnego mamy 
śliczne pola, uśmiechające się do nas ziele- 
nią. a w miejsce ziemianek — schludne dó- 
my mieszkalne, okolone wieńcem sadów o- 
wocowych i innych drzew. 

Ale to wszystko nie powstało tak łatwo. 
Piętnaście lat nieustannego wysiłku, nie- 
ustannej zapobiegliwości i nicustannej wal- 
ki z piętrzącymi się truduościami trzeba 


było na to, aby stworzyć z dawnego pust- 
kowia to, co obecnie z niekłamanym podzi- 
wem i niełajoną dumą oglądam. Patrząc na 
to wszystko, co przez ten stosunkowo krót- 
ki przeciąg czasu zrobiono, nie mogę się 
otrząsnąć ze wzruszenia, jakie mnie ogar- 
nia. Toć w tych moich towarzyszach broni 
widzę odrodzonych dawnych polskich ryce- 
rzy-osadników, którzy z pługiem i mieczem 
w ręku kiedyś, przed kilkuset laty, stali na 
straży dalekich rubieży Rzeczypospolitej. 
Dawne to dziejel... Tak... Dawne... Ale jakżeż 
piękne, bohaterskie i twórcze... 


Rycerze krechowiccy, zda się, poszli w 
ślady swoich poprzedników. Nie tylko stwo- 
rzyli dla siebie i swoich rodzin warsztaty 
godziwega bytu, ale także swoją pracą or- 
ganizacyjno-społeczną dokonali także czy- 
nów, które winny być wzorem do naślado- 
wania dla wszystkich. 


Praca społeczna 


Wyznając zasadę, że w jedności, we 
wspólnym wysiłku drzemie potężna siła, 
zdolna dokonać cudów, wybudowali sobie 
wspólnym wysiłkiem najpierw byt własny, 
potem olbrzymi gmach, o łącznej kubatu- 
rze ponad 3 tys. metrów sześciennych, mu- 
rowany „Dom Osady Krechowieckiej*, w 
którym koncentruje się dzisiaj całe życie 
społeczne, kulturalne, przemysłowo-handło- 
we I organizacyjne Osady Krechowieckiej. 
Prócz tego w „Domu“ tym mieści się także 
siedmio-wydziałowa szkoła powszechna, w 
której pięć sił nauczycielskich kształci 255 
dzieci osadników Krechowieckich. 


Szkoła w Osadzie Krechowieckiej jest 
zresztą oczkiem w głowie wszystkich osad- 
rików, którzy, doceniając wartość i znacze- 
nie dobrej szkoły polskiej na ziemiach 
wschodnich, starają się jej stworzyć jak 
najlepsze warunki do wychowywania i nau- 
czania młodego pokolenia. 


Żyjąc z rolnictwa, osadnicy Krechowiec- 
cy dbają pilnie o jego stały rozwój i wysoki 
poziom. Ich Kółko Rolnicze jest prawdziwą 
kuźnią wiedzy teoretycznej i praktycznej 
z zakresu rolnictwa i gospodarstwa hodo- 
wlanego. O Kółko też opierają się: miejsco- 
wa mleczarnia, licząca przeszło 400 człon- 
ków, spółdzielnia spożywcza oraz bardzo 
dobrze prosperująca przetwórnia owocowo- 
warzywna. 

Kółko Rolnicze w Osadzie Krechowiec- 
kiej wybudowało dla swych członków pier- 
wszy na Wołyniu piętrowy śpichlerz zbo- 
żowy o pojemności 300 ton oraz postarało 
się przy czynnym współudziale swoich 
członków o wybudowanie szosy do Równe- 
go, zorganizowanie stałej komunikacji au- 
tobusowej i utworzenie filii pocztowej, któ- 
rej nazwa brzmi: „Osada Krechowiecka ko- 
ło Równego". 


Rola kobiety 


Nie sądźmy jednak, że w Osadzie Kre- 
chowieckiej tylko mężczyźni wykazują tyle 
twórczej i podziwu godnej, niezmordowanej 
energii. O, nie. Bo i panie małżonki dziel- 
nych niegdyś wojaków, a dziś nie mniej 
dzielnych osadników, sekundują swoim mę- 
żom oraz same, w zakresie swoich prac 
starają się skutecznie współzawodniczyć z 
nimi. „Krechowieckie Koło Gospedyń* mo- 
że być dumne ze swoich prac: przedszkola 
dla dzieci, organizowanie życia towarzyskic- 
go, kursów kroju, szycia, różnych robótek 
ręcznych, konkursów z zakresu gospodar- 
stwa domowego, mających na celu podnie- 
sienie jego poziomu, krzewienie higieny, 
zdobnictwa i w ogóle kultury dnia codzien- 
negu. 

A przyznać trzeba, że ten wysiłek „Koła 
Gospodyń“ nie idzie na marne, Byłem w 
wielu mieszkaniach krechowieckich osadni- 
ków. Wszędzie widziałem wzorową czy- 
stość, wielki smnk w urządzaniu mieszkań, 
piękne obrusy, firanki, makaty i t. p. włas- 
nej roboty oraz stwierdziłem wielką skalę 
zainteresowań i wiadomości u członkiń 
„Krechowieckiego Koła Gospodyń". 


Budowa kościoła 


Powyżej powiedziałem, iż zda się, że na- 


si osadnicy wojskowi naśladują dawnych 
rycerzy-osadników kresowych. Na powyż- 
sze mam jeszcze jeden dowód. Wiadomo, 
że nasi dziadowie, skoro tylko zagospodaro- 
wali się jako tnko na jakimś pustkowiu, za- 
raz wznosili sobie świątynię Bożą. Bez włas- 
nego kościoła żyć bowiem długo nie mogli. 
To samo działo się i wśród osadników Kre. 
chowieckich. Brak własnej świątyni ogrom- 
nie ich martwił przez szereg lat. Nie mogli 
jednak przystąpić do jej budowy wcześniej, 
dopóki nie pokonali zwycięsko wszystkich 
trudności, piętrzących się przed nimi w 
związku z urządzeniem sobie własnego by- 
tu. Skoro jednak z trudności tych wyszli 
zwycięsko, natychmiast przystąpili wraz z 
sąsiednimi osadami wojskowymi do budowy 
własnego kościoła na uroczysku Karłow- 
szczyzną, w obrębie Osady Krechowieckiej. 
A był to wysiłek niemały, zważywszy ną 
niezamożność osądników i ciężkie kryzyso- 
we czasy dla rolnictwa. Jednak nasże „Orły 
na ziemi”, jak ich trafnie i pięknie nazwa? 
Julian Podoski, z zapałem, wytrwałością i 
mrówczą pracowitością zabrały się do pięk' 
nego i jakże zbożnego dzieła. I dokonał 
swego. W ciągu niespełna 3 lat zebrali 38 
tys. zł gotówką i 12 tys. zł robocizną i wy- 
stawili sobie okazałą świątynię pod wezwa- 
niem Królowej Korony Polskiej, 


Dziś są dumni ze swego dzieła i szczycą 
się nim słusznie, jako rzeczą, o której ma- 
rzyłi lata, by wreszcie swe marzenia przy- 
oblec w zwycięski czyn. Błoposławione ta- 
kie czyny, bo one właśnie budują polskość 
na Wołyniu najmocniejsze i najtrwalsze 
fundamenty, na których może ona śmiało 
się oprzeć w swoim pięciu się ku górze. 

Na zakończenie dodać jeszcze muszę, że 
miejscowa ludność ruska żyje w jak naj- 
większej zgodzie z osadnikami I ogromnie 
ich poważa. Przy tym agitator ukraiński nie 
ma do niej dostępu tam, gdzie tylko sięgają 
wpływy naszych osadników. 

Tak umacniają polskość na ziemi wo- 
łyńskiej dawni żołnierze Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, którzy przeszło 16 lat te- 
mu zamienili miecz na pług. 


Janusz Michałowski. 
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Wychów kurcząt w lecie 


Wylęgi kurcząt w lipcu i sierpniu do chowu 
się wprawdzie nie nadają, bo nioski z tych wy- 
lęgów zaczynają nieść dopiero na wiosnę, więc 
okrągłe 9 miesięcy musi gosposia czekać na 
pierwsze jajka. Natomiast kurki z  wylęgów 
marcowych i kwielniowych już w końcu wrze- 
śnia zaczynają Śpiewać i nieść. Pożytek jest z 
nich oczywiście bez porównania większy. Ato- 
W nie można gardzić i wylęgami lipcowymi i 
sierpniowymi, bo dostarczają na jesień i zimę 
wyborny towar targowy. Kurczaki bowiem w 
czasie zimowym są popłatne, a ponieważ wychów 
kurczął z wylęgów późniejszych nie wymaga 
tej picczołowitości i tych starań co z wylęgów 
wiosennych. więc warto kwoki w lipen, sierp- 
niu nasadzać. Atoli są pewne reguły zasadnicze 
żywienia kurcząt w pierwszych dniach po wy- 
kluciu, o których nie wolno zapominać tak przy 
wylęgach wcześnych jak i późniejszych. 

Gdy wylęgną się pisklęta, nie wolno dawać 
im przez 36 — 48 godzin nic do jedzenia, tylko 
pozostawić je pod kwoką. Pierwsze danie: se- 
rek jajeczny — na 40 szluk jedno jajko rozbite 
ze szklanką mleka i ogrzewane aż do zwarze- 
nia, poczem mocno wyciśnięte. Serek miesza się 
x drobną tłuczoną skorupką od jajka i bułką 
pszenną tartą. W pierwszym dniu żywienia da- 
wać pokarm 4 razy po troszku. W drugim dniu 
serek jajeczny z bułką tartą, kaszką pszenną, 
skorupką i otrębami pszennymi dawać 5 razy 
na dzień. Od 3 — 7 dnia: to samo co drugiego 
dnia i stopniowo dodawać coraz więcej bułki, 
otrąb pszennych, kaszki. Czysta woda albo mle- 
ko odtłuszczone na pół z wodą do picia. Drob- 
ny Żwirek, węgiel drzewny tłuczony. Od 7 — 
15 dnia drobno siekana zielenina, twaróg albo 
mleko kwaśne, kasza jaglana wybrzękła w mle- 
ku odtłuszczonym, wymieszane z otrębami 
pszennymi dawać 3 razy na dzień — drobne 
ziarna pośledniej pszenicy dwa razy. Od 15 —- 
30 dnia: jak wyżej, ale zamiast kaszy jaglanej 
może być jęczmienna, dodatek zieleniny coraz 
większy. Mleko odtłuszczone albo zsiadłe, jako 
napój raz na dzień. Od 5 — 10 tygodnia: śruty 
jęczmiennej albo owsianej, 3 części ziemniaków 
gotowanych, naprzód 1 część, potem stopniowo 
2 części, otrąb pszennych grubych 2 części, od- 
padków mięsnych albo krwi gotowanej 1 część, 
zieleniny drobno siekanej dawać dwa razy tyle 
na dzień, ziarno 2 — 3 razy: poślad pszenny, 
gruby ciężki owies gnieciony, jęczmień. Po 
10-ciu tygodniach dawać to samo, ale stopnio- 
wo można powiększyć ilość otrąb do 3 części 
i ograniczyć żywienie do 3 dań: rano i wieczór 
ziarno, w południe pasza miękka. Jako napój 
czysta woda. 

- 


Racjonalne żywienie 
krów 


Przy Żywieniu mlecznych krów nie należy 
bezwzględnie mieszać pasz treściwych z siecz- 
ką. Nie należy również makuchu rzepakowego 
moczyć przed zadaniem go krowom, bowiem 
wówczas wytwarzają się gorzkie substancje, 
mogące zaszkodzić bydłu. Dlatego też otręby 
miesza się z rozcieńczoną melasą, makuch da- 
wać oddzielnie i w sianie suchym, a  sieczkę 
skasować zupełnie, zastępując ją słomą, zada- 
waną w całości i na zakładkę. 

O ile krowy są żywione racjonalnie i trzy- 
mają się dobrze w mięsie, to obfite żywienie 
jest zupełnie zbędne. Zbyt intensywne pasienie 
krów przed ocieleniem wywołuje przy cieleniu 
ciężki poród i gorączkę. 


Pobieranie prób 
mleka 


Chcąc zbadać zawartość tłuszczu w mleku 
u poszczególnej krowy, należy pobrać równe 
próby z udojów. Warunkiem dokładnego po- 
brania próby jest wymieszanie mleka, oraz po- 
branie proporcjonałne do ilości mleka. Próbę 
mleka należy pobrać natychmiast po wymiesza- 
niu, stosownie do ilości litrów. Przy pobiera- 
niu można usłalić dowolnie np. z 1 litra 2 em. 
sześc. Gdyby udoje przedstawiały się następu- 
jąco: rano 6 litrów, w południe 5 litrów, wie- 
czorem 5 litrów, należałoby wtedy pobierać: 
rano 12 cm. sześc, w południe 10 cm. sześc., 
wieczorem 10 cm, sześc. W ten sposób pobrana 
próba wykaże taki procent tłuszczu, jaki wy- 
kazałaby próba pobrana jednorazowo 2 jedne- 
go naczynia, do którego wlejemy mleko ze 
wszystkich trzech udojów i dokładnie wymie- 
szali. 


Jak leczyć zaqwożdżen e 
u ken:a 


Zagwożdżeniem nazywamy zranienie mięk- 
kich części kopyta podkowiakiem  (hufnalem) 
źle wbitym. Jeżeli zagwożdżenie zauważono za- 
raz po okuciu, to dostatecznie jest wyjąć pod- 
kowiak i zastosować zimne okłady, a jeżeli po- 
mimo to koń zaczyna kuleć i pokazuje się ro- 
pa z rany, należy róg wokoło otworu wybrać, 
ranę przeszprycować rozczynem kreolinowyni. 
Jeżeli kopyto jest gorące, należy moczyć je w 
zimnym rozczynie kreolinowym. W rankę kła 
dzie się watę umoczoną w nalewce aleosu, zmie- 
azanej pół na pół z terpentyną francuską. 


` 
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Zdarza się, że u młodych kurcząt powstaje 
koło dzioba, na grzebieniu, oraz na skrzydłach 
całe mnóstwo strupów. Kurczęta najczęściej 
zdychają, a o ile żyją, są strasznie wychudzone. 
Jest to tak zwana dyfteria — ospa drobiu, skór- 
na jej poslać. Chore miejsca przemywać 2 
3-proc. kreoliną lub 1-proc. kwasem bornym i 
pędzlować gliceryną W kurnikach przestrzegać 
czystości, często odkażać i dbać o dobrą paszę. 


Zbierajcie i suszcie 
zioła i kwiecie lecznicze 


mają je wypełnione. Zapach ma silny, aroma- 


Kumianck lekarski roślina roczna — o 
korzeniu cienkim wypuszcza  rozgałęzioną 
łodygę do 34 meira wysokości wszystkie 
części rośliny są nagie. Liście siedzące hardzo 
wąskie. Kwiaty są białe, i środkowe żółtego 
koloru. Dno kwiatowe jest stożkowate. We- 
wnątrz wydrążone i puste, gdy inne rumianki 


Okresy nieśności kur 


Jeden z najwybitniejszych w Polsce znaw- 
ców hodowli drobiu, M. Trybulski, w sprawie 
nieśności kur zamieszcza w „Drobiu Polskim“, 
organie Centralnego Komiletu do Spraw Ilodo- 
wli Drobiu, bardzo wiele ciekawych uwag. 


Ustala on, że w ciągu roku istnieją cztery okre 
sy nieśności: 1) zimowy od 1 listopada do 1 lu- 
tego, 2) wiosenny od 1 lutego do 1 czerwca, 3) 
letni od 1 czerwca do 1 września, 4) jesienny 
od 1 września do 1 listopada. 


Przeciętny procent nieśności wypada w po- 
szczególnych miesiącach następująco: w listo- 
padzie 25—30%, w grudniu 30%, w styczniu 
35—40%, w lutym 45%, w marcu 50%, w kwiet- 


niu 60%, w maju 70%, w czerwcu 60%, w lipcu 


45%, w sierpniu 35%, we wrześniu 20%, w paź 
dzierniku 20—2874. 

Jeśli chodzi o przeciętną nieśność indywi- 
dualną kur w poeszczegółnych miesiącach, wy- 
rażoną procentowo, to wynosi ona w przybliże- 
niu —- w listopadzie 1%, grudniu 2%, styczniu 
3%, lutym 5%, marcu 12%, kwietniu 22%, ma- 
ju 19%, czerwcu 15%, lipcu 97%, sierpniu 6%, 
wrześniu 4%, październiku 274, w stosunku do 
ogólnej rocznej ilości zniesionych jaj. Na ogół 
największy procent nieśności wypada na mie- 
siące wiosenne — marzec, kwiecień, maj. W 
miesiącach tych przypada około 70% wszyst- 


kich jaj, zniesionych podczas roku. Przesunię- 
cie tego okresu w kierunku zimowych miesię- 
cy w produkcji ma duże znaczenie. 


ITALIANKI jarzębiate dobre nioskt 
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Jak poznać zie nioski 


Następujące cechy pozwalają ocenić, że nio- 
ski będą lub są złe: nadmiernie duże, ciężkie 
kury w stosunku do przeciętnej wagi rasy, 
skrzywiona, krótka, słaba kość łonowa, grube 
kostki przewodowe, blisko siebie położone, od- 
stęp pomiędzy nimi, a kością grzbietową, wy- 
noszący mniej niż 3 palce, podbrzusze twarde 


jak bęben, zarośnięte tłuszczem, ciasny i suchy 
clwór odbytu, gruba skóra, chropawy, drobno 
ząbkowany grzebień, powieki grube — opada- 
jace. oczy ospałe, wcześne pierzenie, długie pa- 
zurki, płochliwość, lenistwo, wystają pod ścia- 
ną na słońcu, głowa ciężka, mięsista, albo dłu- 
ga — wronia z długim dziobem. 


Skórne choroby u psa 


Choroby skórne są zazwyczaj wywołane 
przez pasożyty najrozmaitszego rodzaju. Cho- 
robę można rozpoznać jedynie po mikroskopij- 
nym badaniu. — Ponieważ trudno jest o to w 
warunkach na wsi, podamy ogólne zasady le- 
czenia chorób skórnych u psów. 

Sierść osirzyc, Psa kąpać w clepłej wodzie 
z dodatkiem na 1 litr wody, 1 łyżkę Kreoliny, 
myć szarym mydlem. Po kąpieli spłukać psa 
ciepłą wodą i wytrzeć do Sucha. Jeżeli strupy 
są niewielkie, można bezpośrednio posmarować 
maścią. 


Maści mamy różnego rodzaju i przepisać je 
może tylko lekarz welerynarii. Jedną z nich na 
świerzbę jest maść o następującym składzie: 
kreolina, szare mydło, spirytus, po 40 gr., smo- 
ła drzewna, siarka sproszkowana po 10 gr., wo- 
dy 50 gram. — Lekarstwo wciera się w skórę, 
po 3—4 dniach zmywa się je. Zabieg powtarza 
się kilkakrotnie. W czasie leczenia — psa nale- 


ży dobrze żywić, czysto trzymać, a więc zmie- 
niać podściółkę, pomicszczenie dezynfekować. 


Jak wytepić pluskwy 


Pluskwy są najprzykrzejszymi i najtrudniej- 
szymi do zwalczenia niestety najczęściej 
spotykanymi pasożytami domowymi. Okres wy- 
lęgania pluskwy od chwili złożenia przez sami 
cę jaj — wynosi 20 dni Samica składa prze- 
ciętnie 30—50 jajek tygodniowo. Pluskwy prze 
noszą choroby, wędrują po ścianach, przez 
szpary z mieszkania do mieszkania, szukając 
nowych miejsce dla wychowania nowego poko 
lenia. I o tym właśnie musimy pamięłać przy 
zwalczaniu tych insektów. 

Pierwszym warunkiem to bezwzględna czy 
stość, sumienne doglądanie sprzątania. oczysz- 
czanie, zwłaszcza kątów, przesuwanie przy 


sprzątaniu mebli, trzepanie materaców. Gdy w 
mieszkaniu tapetowanym pokażą się pluskwy, 
nie pozostaje nie innego jak zedrzeć tapety, 
kazać ściany dokładnie zdezynfekować, przez 
dodanie szarego mydła, którym malarze myją 
ściany, sporej porcji t. zw sinego kamienia, 
który zabija zarazki i jajeczka pluskiew. Przy 
remoncie mieszkania szpary, w których gnież- 
dziły się pluskwy, najpierw starannie wyskro. 
bać. mocno je powiększając, a potem dopiero 
zaklejać. Ścian nie naklejać powtórnie tapeta. 
mi, lecz bielić i malować. Tapetować dopiero 
wówczas, gdy przekonaliśmy się, że pluskwy 
wytępiliśmy skutecznie 


tyczny. Smakuje gorzkawo. Kwitnie od maja 
do września, Dziko rośnie na piaskach, na po- 
lach zasiewnych, na gruntach gliniastych 
ogólnie na glebach, zawierających wapno. Roz- 
powszechniony zarówno w Europie, jak i poza 
Europą 


RUMIANEK lekarski 


Jako roślina lekarska, stosowana jest we 
wszystkich krajach kuli ziemskiej; jako jedna 
z najważniejszych I najwięcej poszukiwanych 
roślln. Dla cełów leczniczych sporządza się £ 
rumianku: tynkturę, ekstrakt, syrop i eteryczny 
olejek. Przy zbieraniu trzeba odróżniać praw- 
dziwy rumianek od szeregu podobnych gatun- 
ków. Nie należy zbierać kwiałów o większych 
główkach bez zapachu i zbyt przykrym zapa- 
chem, zwanych „psim rumiankiem*. Prawdzi- 
wy rumianek można łatwo poznać — bo sloż- 
kowaty osadnik jest pusty. Kilkadziesiąt lat te- 
inu, przywędrował do nas ze wschodu rumia- 
nck: Matricaria diskoidea — Chrysanthemum 
suaveolens — pachnący i pożyteczny. Wyrasta 
cokolwiek mniejszy — o okrągławo zielonawo- 
żółtych główkach. Nadaje się dla domowego le- 
czenia, jednak nie wolno ga mięszać z prawdzi- 
wym dla aptecznej sprzedaży. Zbierać można 
w pogodne dni — zrywać należy tylko młode 
kwiato-główki najwyżej 3—4-dniowe, starsze 
kruszą się przy suszeniu. Główki z dużemi szy- 
pułkami, jako towar drugiej jakości mają 
mniejszą wartość. Główki, zerwane zaraz po 
zbieraniu, trzeba cienką warstwą wyłożyć na 
przewiewnem poddaszu na czystym, białym 
płótnie ałbo papierze. Suszyć należy bardzo 
szybko w cieniu albo temperaturze podwyższo- 
nej do 35 st. C., nie na słońcu i często przewra- 
cać. Dobrze wysuszony rumianek powinien być 
niepokruszony i mieć zabarwienie białe — żół- 
lawo-zielonawe. Przechowywa się bez ubijania 
w skrzyniach albo heczkach, wyłożonych czy- 
stym papierem. Zbierać należy jak największe 
ilości. Zapotrzebowanie jest duże i zarobek bare 
dzo dobry. 
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Ustawa ochronna 
sadów 


„Lex baluvariorum — obowiązywała w Ba- 
warii już przed nastaniem dynastii Karolingów, 
t- j w drugiej połowie VII wieku po narodze- 

| niu Chrystusa Pana. „Lex baiuvariorum* chro- 
niła ogrody prywatne i publiczne przed złośli- 
wym zniszczeniem. Stary pergamin, zachowany 
w Narodowym Muzeum bawarskim podaje ta- 
ciński tekst tejże ustawy, który w tłumaczeniu 
brzmi: 

„Jeżeli ktoś złośliwie zniszczy obcy 
ogród owocowy, mający co najmniej 12 
drzew owocujących, płaci za karę 40 szyl. 
srebrnych (20 właścicielowi ogrodu i 20 szyl. 
do kasy państwowej). Poza tym musi taką 
samą liczbę nowych drzewek kupić i w miej- 
sce zniszczonych zasadzić i dodatkowo co0- 
rocznie aż do pelnego owocowania drzew 
płacić do kasy państwowej po 1 szylingu 
od drzewka”, 

Przestrzeganie powyższej ustawy sprawiło, 
że ogrodnictwo i sadownictwo w Bawarii i Pa- 
„latvnasie Reńskim już w średnich wiekach 
świetnie się rozwinęło i dzisiaj jeszcze przodu. 
je krajom Zachodniej Europy. 


Ziemnieki d!e keni 


Najlepiej jest dawać ziemniaki paro- 
wane, przez co unika się ewentualnych chorób, 
up. przewodu pokarmowego, kolki itp. W pew- 
nych wypadkach można dawać ziemniaki suro- 
we, zachowując jednak ostrożność w przygo- 
towaniu icb. Muszą być one dobrze wymyte, 
bez piashu, gdyż konie są bardzo wrażliwe. Mo- 
czyć je co najmniej 24 godz w wodzie, zwła- 
szcza nadpsute lub chore, których najlepiej w 
ogóle nie dawać. Przy skarmianiu surowych 
ziemniaków dobrze jest dodawać jakąś śrutę, 
może to być kukurydza tub makuchy, | 
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Pofem Jął przynaglać do pośpłechu 

Wuzdrającego się staruszka, 
+ — Nie zwlekaj, Dewadatto. Prem- 
lata musi zostać mężatką, zanim upły” 
nie przyszła pora deszczów, zanim 
wróci syn Thumby, 

Dewadatta wyjechał więc na połud- 
nie już w grudniu. W tym samym 
miesiącu Syn czarownika Thumby 
wynalazł sobie nowe zajęcie, niemę- 
czące, miłe, chociaż mało zyskowne, 
bo dorywcze. Zawód ten po hindu 


stańsku wabi się: „naukra*, albo: 
„czokra”, po angielsku: „boy“. Jak 
wiadomo, żaden szanujący się biały 


nie podróżuje po Indjach bez służące- 
go, który pełni funkcje tłumacza-prze” 
wodnika, opiekuje się bagażem, odpę- 
dza natrętnych żebraków, chroni swo* 
jego pana przed wyzyskiem ze stro- 
my szoferów, woźniców, tragarzy, 
praczek, bazarników, i f. p, a sam Wy- 
zyskuje go jak może. pobierając za 
jego plecami wysoką prowizję od każ” 
dej tranzakcji. Nie mażę postępować 
inaczej, bowiem on` gównież musi 
składać haracz portjerom hotelowym, 
aby go polecali przyjezdnym i nieraz 
musi czekać pół roku, zanim przyjdzie 
na niego kolejka. Przecież boy'ów, są 
setki, tysiące. 

> Z końcem grudnia Thumba-junior 
„Złapał“ klijenta na cztery tygodnie; 
objechał z nim pół Indyj, zarobił po- 
nad 70 rupij, które przejadł doszczę” 
tnie w ciągu następnych dwóch mie- 
sięcy przymusowej bezczymtości. 
Ruch turystyczny jeszcze nie odżył 
po wojnie i źle działo się boy'om. To 
też ogólną zazdrość wywołała wśród 
nich wiadomość, że „Grand-Hotel* 
szuka nagwałt „olbrzyma z Birmy“. 
Dlaczego właśnie jego? To przybłę” 
da, nowicjusz, może złodziej, a tu jest 
tylu bezrobotnych boy'ów, wetera- 
nów, którzy przed wojną bogatych 
lordów obwozili po całych Indjach 
i posiadają od nich „czszitis* (świade- 
ctwa) lekko tylko sfałszowane. Lecz 
portjer z „Grandu“ był uparty; zagro” 
ził bojkotem kalkuckim boy'om, jeżeli 
mu nie przyprowadzą znienawidzone- 
go konkurenta, dzięki czemu „olbrzym 
z Birmy“, wygłodzony, zmizerujały, 
zdyszany po długim biegu naprzełaj, 
zameldował się w gmachu przy Cho- 
wringhee-Road już nazajutrz, czyli 
dnia 6-go kwietnia. 

— Jeżeli dasz mi 
pij.. — zaczął portjer.., 

— Dam! — wtrącił bez wahania 
przybyły, choć nie miał przy, duszy 
ani ćwierć anny, a cóż dopiero mówić 
o rupjach! Już prawie zapomniał, jak 
wyglądają te miłe srebrne monety. 

— Więc dzisiaj zażądasz zaliczki 
1 wvpłacisz mi moją część. A teraz 
słuchaj uważnie. 

Wytresowany należycie 'Tłmmba" 
junior stanął przed obliczem swojego 
nowego. pana. Ten przystojny męż- 
czyzna z włosami białemi, jak mleko 
i dziwnie przy tem młodą twarzą był 
pono amerykańskim  mułtimiljonerem 
i nazywa się mister Freddy Prado. 
Lecz uwagę boy'a przykuła nietyle 
Rizjognomja przyszłego chlebodawcy, 
co jego... pudełko z cygarami. Cal- 
kiem podobne do tych jasnych cygar, 
tylko znacznie grubsze palił masowo 
za dawnych, dobrych czasów, jak pa” 
lą je w Birmie wszyscy: mężczyźni, 
kobiety i młodzież. „Czurut'* zwie się 
takie cygaro birmańskie, a Thumba- 
junior tęsknił za niem w. tej chwili 
mocniej, niż za miską ryżu, chociaż 
od dwóch dni nie miał nic w ustach. 

Freddy Prado rozpoczął zadawać 


trzydzieści ru- 


pytania: 
— Czy znasz dobrze północną 
część Birmy? 


— To moja druga oiczyzna. 
— Czy byłeś kiedy, nad rzeką 
Noa-Diding 3 


rne jaca 
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Rowięsść 


—— Tam właśnie mieszkalem z of* 
cem, 

— Wymień mi więc wioski leżące 
nad tą rzeką, 

iThumba-junior wciąż zapatrzony 
w ponętne „czuruty* wymienił kilka- 
naście miejscowości. Gdy wymówił 
nazwę „Czaoping*, Freddy drgnął 
lekko, potem zapalił cygaro, co jesz- 
cze zwiększyło mękę boy'a. 

— Ściągnę mu jednego  czuruta, 
niech się tylko odwróci! — postano- 
wił, wdychając z lubością dymek bar" 
dziej dlań upojny, niż zapach włosów 
Premlaty. 

— Powiedziałeś „Czao-ping”. — 
zaczął znów Prado. — Czy przypad- 
kiem nie znasz tamtejszego radży? 
Czy widziałeś go kiedy? ai 

— Bahadura Pagana?, Jii b: o 

— Właśnie, właśnie! 743" 

— Oczywiście, sir, widywałem go 
często. 

Och, czurut, czurut: choć raz go 
pociągnąć, choć raz! 

— Dawniej przychodził do mojego 
rodzica co miesiąc. 

Freddy spojrzał na młodzieńca, jak 
ną bezwstydnego łgarza. Dumny ksią” 
żę Bahadur miałby chodzić do ojca 
zwyczajnego boy'a?1 

— A jaką godność piastuje twój 
rodzic? Czem jest? 

i— Wiadomo, sławnym czarowni- 
kiem. Bahadur zamawiał u niego 
wielkie przekłeństwo na jakiegoś zło- 
dzieja. Nic z tego jeszcze nie wyszła, 
bo radża wciąż grymasi. Raz chce, 
żeby tamten utopił się, to znów, żeby 
go pokąsał wściekły mies, albo... Sir, 
co panu?! b 

A Freddy blady, jak chusta, osunąt 
się ciężko na najbliższy fotel, lecz oczu 
nie przymknał. niestety, czyli cygara 
nie dało się ściągnąć nawet teraz! 
Westchnąwszy z rezygnacją, Thumba" 
junior rzucił się na ratugjek. Skropiw- 
szy wodą ręcznik, obwiązał nowemu 
chlebodawcy głowę tak chytrze, że 
prócz czoła zasłonił także oczy. 

— To z gorąca! — mówił równo- 
cześnie. — Ano, w kwietniu upały są 
największe, a pan tego pewnie nie” 
zwyczajny. Teraz proszę posiedzieć 
chwileczkę z zamkniętemi oczyma, — 
zwycięsko spojrzał na „czuruty” — 

a Ja... 

— Dziękuję ci! — Freddy przesu- 
nął sobie opaskę wyżej i tak oto znów 
djabli wzięli Świetną sposobność. — 
Już mi lepiej... 

_ Istotnie, było mu znacznie lepiej, 
gdyż otrząsnąwszy się z wrażenia, ja- 
kie nań wywarła wzmianka o wście” 
kłym psie, i t. p. psotach „wielkiego 
przekleństwa”, które niegdyś zatru- 
wały mu życie, jął szybko ogarniać 
myślą korzyści, płynące z poznania 
tega młodzieńca. Znał on Bahadura 
i Zosię i całą okolicę Czaorping, a tak 
czy owak był synem czarownika, któ- 
rego sztuczki bywały tak niebezpiecz” 
ne.. On mi pomoże udobruchać swo- 
jego papę, owego magika! — wykom” 
binował sobie Pradd. 

— Do licha, wśród miljarda azja- 
tów próżnobym szukał drugiego czło” 
wieka, równie odpowliedniego na 
boy'a dla mnie. To jest wprost rdeał! 

Tymczasem „ideał“, chwilowo po- 
zostawiony w spokoju, pożerał wzro- 
kiem cygara w pudełku i upajał się 
zapachem cygara, które palił przyszły 
chlebodawca. Tak go to rozmarzyło, 
że kiedy padło pyłanie: 

— Jak ci na imię, młody przyja” 
cielu?, 

Wyszeptał w upojeniu: 

— Czurut, Czurrrut! 

— Tszurrut? — powtórzył Prado. 
— Bardzo oryginalne imię, ałe nieco 
trudne do wymówienia. Bedę cię na- 
zywał poprostu: Turrut, 

Młodzian zmieszał się srodze, lecz 
nie wyjaśnił nieporozumienia; primo, 
wstydził się przyznać, że miał chrap” 


NGLAGH BIRM 


Kẹ ña cudze cygara, secundo, dotychè 
czas był bezimiennym boy'em, a „Tur” 
ut" to brzmiało ładnie i groźnie. Tak 
więc dzięki przypadkowi Freddy Pra- 
do stał się niejako ojcem chrzestnym 
młodego olbrzyma, który już do śmier“ 
ci nosił imię pożyczone od... cygar. 

Niechże mi Turrut powie teraz, ile 
zarabia miesięcznie. 

— Trzydzieści pięć rupij od swego 
pana, a drugie tyle z różnych obryw- 
ków! — wyznał szczerze zapytany. 

— Czyli razem siedmdziesiąt ru" 
pij A u mnie... — Freddy postanowił 
pozyskać sobie względy syna czaro- 
wnika hojnością. — U mnie będziesz 
miał na początek dwieście! 

— Och, dziękuję sir, bardzo dzię* 
kuję. Czy mógłbym dostać zaliczkę? 

— Oczywiście. Oto sto rupij... Idź 
teraz i przygotuj się do podróży, bo 
może wyruszymy w drogę jutro sko” 
ro Świt... 

Po głębszym namyśle Freddy za* 
decydował, że jednak bezpieczniej bę” 
dzie, jeśli w drogę do Czao-ping wy” 
ruszy narazie sam Turrut. Bo nuż Zo- 
sia wogóle nie chce mówić z mężem, 
który tak szpefnie z nią postąpił, lub, 
co gorsza, z zemsty wyda go Baha“ 
durowi? Nie, nie, przedewszystkiem 
trzeba wybadać, czy ona ochłonęła 
ĝu z gniewu i czy po ewentualnem 
wyzwoleniu ze szponów  Bahadura 
myśli skompromitować jego, Pradę. 
Trzeba zabezpieczyć sie przed wszel- 
kiemi niespodziankami, a dopiero po- 
tem zacząć działać, 

iPrzemierzywszy pokój ze sto razy 
wzdłuż | wszerz, Freddy zasiadł do 
pisania listu do „najukochańszej Żo” 
ny“, Pocit się nad tym listem do pól- 
nocy, poprawiał go wciąż i przepisy; 
wał na nowo, aż wreszcie... 

— Nnnno, dzieło gotowe! — ucie* 


szył się. — Reszta pójdzie gładko. 
Tymczasem nazajutrz Turrut stanął 
dęba. 


— Ja mam jechać do Czao-ping?. 
To niemożliwe, sir! Bahadur powie- 
dział, że każe mi uciąć głowę, jeśli 
wrócę tam przed upływem... 

— Śmiej się z tych pogróżek! — 
wtrącig Freddy, — Żeby Bahadurek 
wyszedł na tem, gdyby kogokolwiek 
ukarał Śmiercią bez zatwierdzenia wy” 
roku przez angielskiego gubernatora 
Birmy. 

— Możliwe, sir, że onby źłe na łem 
wyszedł, lecz przez to odcięta głowa 
nie przyrośnie mi napowrót. Mam być 
na wygnaniu przez rok, czyli do 
września, wtedy chętnie pański list 
tam zawiozę. d 

— Za co zostaleś skazany na wy- 
gnanie? 

Turrut, recte Thumba-junior ob" 
szernie opisał wypadki, jakie spowo- 
dowały jego banicję, nie tając, że tak 
łagodną karę zawdzięcza wstawien= 
nictwu białej kobiety, która od czte” 
rech lat przebywa w pałacu, trudno 
dociec, czy jako niewolnica, czy jako 
rani Pagan, bo różnie o tem mówią. | 

Freddy ledwie mógł usiedzieć z 
podniecenia. Ten nieoceniony boy: 
znał nawet Zosię! Czyż list przezna” 
czony dła niej można było oddać w. 
lepsze ręce, aby uniknąć fatalnych 
omyłek? Po trzykroć nie! On musi 
jechać! 

Wkońcu Turrut ustąpił. Skusiły go 
po części pieniądze, po części obietni= 
ca, że wpływowy miljoner, mister Pras 
do dołoży wszelkich starań, by Prem- 
lata poślubiła swojego wielbiciela. 

— Wykradniemy je obiel — za 
pewniał go Freddy. — Właśnie o tem 
piszę w moim liście, zaklinając je, aby 
przygotowały się do ucieczki. Ale to 
już będzie na mojej głowie. Ty masz 
tylko doręczyć list rani Pagan i przy- 
wieźć mi jej odpowiedź, rozumiesz? 
Dostaniesz za to tysiąc rupij, a na 
koszty podróży į na wszelkie inne wy” 


datki drugi tysiąc. (Ciąg dalszy jutro); 


PRZEDE TWA naaa Z O 


W RESTAURACJI. 

— Panie ober, z przyjemnością konstatuję, 
że przedstawiony mi rachunek za obiad, utrzy» 
many jest w uczciwej granicy. 

— Pan pozwoli sprawdzić rachimek, musias 


ła zajść pomyłka. 


W SKLEPIE „NA RATY“. 

— Co kosztuje ta umywalka? 

— Za gotówkę dwadzieścia złotych. 

— A na raty? 

— Na raty, proszę pana, dwadzieścia sześć 
złotych. 

— A ile trzeba dać zadatku? 

— Dwadzieścia złotych. 


DEPESZA. 
SREBRNE WESELE W HOLLYWOOD. ` 
W luksusowej willi odbywa się uroczystość 
weselna nowozaślubionej pary aktorów filmo» 


| wych. Ktoś ciekawy zapytuje: 


— Czy to wesele? 

— Srebrne wesele! — prostuje rozmówca. 

— Niemożliwe. . Przecież panna młoda liczy, 
najwyżej dwadzieścia parę wiosen — zdumńę= 
wa się ciekawski. 

— Tak, ale to już 25-te jej małżeństwo. 


W RESTAURACJI. 
Gość: — Cóż to za porządek, podajecie mięe 
so pan zupą. 
elner: — Łaskawy pan wybaczy, ałe z mię- 
zA nie można było już ani minutv dłużej cze- 
kać, 


WYOBRAŹNIA KOBIETY. 
— Ubóstwiana, dłaczego zamykasz oczęta, 
gdy cię całuję. 
— Wyobrażam sobie wtedy, że jesteś Gary, 
Cooperem. 


OFIAROWAŁ ZŁAMANE SERCE. 
— Stefan ofiarował mi dziś swoje serce. 
— A mnie wczoraj powiedział, że mu zła- 
małam serce. 


W KRAJU ROZWODÓW. 
— Sluchaj Patsy, jak długo służy  cief'e ta 
pokojówka? 
— W ciągu czterech mężów. 


NA KOMORZE CELNE. 


— Zapewniam panów, że nie mam nic do 
ocłenia! 


e 


ZNAK CZASU. 
— Widzisz, Jasiu, — mówi ojciec wskazu- 
jąc na gwiazdy — tam jest „wielki wóz”, 
— A ile ma cylindrów, tatusiu? 


CUDOWNE DZIECKO. 
Dwóch panów rozmawia na ulicy: 
— Wiesz, że ja byłem kiedyś cudownym 
dzieckiem? 
— Chętnie wierzę. Ty już jako czteroletnie 
dziecko byłeś tak mądry jak obecnie, 


WSPÓLNIK. 

Bernard Shaw otrzymał do wypełnienia „Z8= 
znanie o podatku dochodowym”. W rubryce: 
„Kto jest wspólnikiem pana przedsiębiorstwa” 
Shaw napisal: — „Urząd podatkowy”. 


am 


NAD MORZEM 


— Czy mogę mieć nadzieję, że jutro b ję 
mógł znów wyratować paniąe 


„Ererybodys Weekly") 
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Morska droga 


Z Europy do Ameryki przez biegun 


' Historia drogi morskiej do Indii jest 


tak stara, jak historia ludów, zamieszku” 
jących wybrzeża Morza Śródziemnego. 
Dziś już niewiadomo, kto pierwszy prze- 
piynął Gibraltar jeszcze wtedy, kiedy nie 
było po co jechać do Indii: Fenicjanie, 
Grecy, Egipcjanie, czy może legendarni 
mieszkańcy Atlantydy. Tam gdzie pow- 
stała cywilizacja europejska, na brzegach 
Morza Śródziemnego, docierały już w za- 
mierzchłej przeszłości wieści o bogatych 
krainach na wschodzie, o Indiach, Chi- 
nach, które rozpoczynały właśnie okres 
swego dobrobytu, a później i o Japonii. To 
też próby przedostania się na ocean In- 
dyjski z Morza Śródziemnego czyniono 
raz po raz. Ale ówczesne statki, łodzie 
wiosłowe z żaglami nie nadawały się do 
dalekich podróży. 

Mimo to już w starożytnym Egipcie 
istniał plan przekopania kanału Sueskie- 
go celem skrócenia drogi na wschód. 

W średniowieczu tradycje żeglarskie 
przycichły, aby w epoce rozkwitu We- 
necji, Hiszpanii i Portugalii pojawić się na 
nowo z jeszcze większą siłą. Aż przy- 
szła chwila na czyny wiekopomne. Mniei- 
więcej w roku 1200 pojawia się busola, 
która przybyła z Chin, a misionarze we- 
neccy udają się na wschód, aby nawracać 
pogan. Jednocześnie handel wenecki u- 
trzymuje stałe stosunki handlowe z Chi- 
nami i Indiami: pieprz, imbir, cynamon, ie- 
dwab, indygo — drogą lądową, wśród ty- 
siąca niebezpieczeństw przewożone są do 
Ei bogatej Rzeczypospolitej Wene- 
ckiej. 

-~ Mętne i mgliste były wtedy poięcia o 
krainach, położonych nieco dalej od Mo- 
rza Śródziemnego. Świat, znany ówczes- 
tym europeiczykom, rozciągał się od 
wysp brytyjskich przez północne kresy 
Polski, Dniepr, zachodnie i południowe 
wybrzeża morza Czarnego, Kaukaz, Kon- 
stantynopol, Ziemię Świętą do Egiptu, a 
z tamtąd wzdłuż północnych wybrzeży 
Afryki do Gibraltaru. Dalej była mglista 
przestrzeń. nieznana i tajemnicza, 

Na zachodzie wstawała wtedy potęga 
Hiszpanii, zrzucającei jarzmo maurytań- 
skie i Portugalii, która stawała się wiel- 
ką potęgą morską. Wenecja i Genua je- 
dnak przeszkadzały każdemu, ktoby pró- 
bował szukać drogi na wscliód przez mo- 
rze Śródziemne, to też państwa  iberyj- 
skie musiały sobie szukać innej drogi do 
Indii i Chin, zwanych wtedy Kathajem 
oraz Cipangu, czyli Japonii. Odgrzebano 
stare greckie kroniki, w których znałezio- 
no twierdzenie, że ziemia ma kształt kul, 
płynąc zatem na zachód można byłoby 
dosięgnać Japonii, może nawet krótszą 
drogą, niż przez Azję, 

Portugalczyk Magellanes, zwany u 
nas Magellanem przepłynął w roku 1520 
wzdłuż wybrzeży afrykańskich i dotarł 
do Indii, obiechawszy Afrykę dokoła i 
rozszerzywszy niezmiernie widnokrąg 


ludzkości. 
Do bieguna 


KE 

Po okresie potęgi Hiszpanii, przyszedł 
okres wzrostu potęgi Wielkiej Brytanii. 
Zagadnienie najkrótszej drogi morskiei 
do Indii przenosi się dalej na północ — i 
oto docieramy do istoty zagadnienia, do 
właściwego celu wypraw do bieguna pół- 
nocnego. 

Kiedy Rosja staie się wielkim pań- 
stwem, w wieku XVIII nagle staje wobec 
dziwacznego zjawiska, którego przed tym 
nie dostrzegała: nie ma mórz otwartych 
— Bałtyk i morze Czarne są zamkniete. 
Bałtyk jest na łasce Danii i Szwecji. Mo- 
rze Czarne na łasce Turcii. 


Droga północna 


Wtedy Rosja zaczyna szukać  pół- 
nocnej drogi morskiej do Azji, takiej sa” 
mej drogi, jaka istnieje — odkryta przez 
Magellana na południu, a równocześnie 
szuka drogi do Ameryki. Właściwie Ro- 
sja zna już drogę północną do Ameryki, 
„rzebył ją kozak Deżniew w roku 
1642, ale już o nim w zamęcie, poprzedza- 
jącym panowanie Piotra Pierwszego, za” 
pomniano, Więc teraz kapitan w służbie 
rosyjskiej, Bering otrzymuje polecenie 
przejazdu północnego i w r. 1726 od- 
krywa cieśninę, oddzielającą Azję od A- 
meryki — cieśninę Beringa. 

Następuje wielki okres wypraw pod- 
biegunowych. Przy tej okazji wiedza o 
pogodzie, meteorologia także ma 
coś do powiedzenia; zresztą wobec wy- 
datnego skrócenia drogi do Indii przez 
Kanał Sueski znaczenie drogi morskiej do 
Indii maleje. Względy naukowe poczy- 
nają przeważać nåd handlowymi. Biegun 
północny jest kluczem do pogody w pół- 
nocnej półkuli ziemskiej, wyprawy do bie- 


guna zatem mają charakter naukowy i 
sportowy, bowiem czynnik współzawo- 
dnictwa w szlachetnej idei odkrywczej 
wnieśli tu Anglicy, Amerykanie i Skandy- 
nawowie. 


Bohaterowie północy 


Czyż trzeba wymieniać setki nazwisk, 
czy to szlachetnych potomków Wikin- 
gów, wśród których błyszczy jak gwiaz” 
da pierwszej wielkości imię Amudse- 
na, który zginął w r. 1928, ratując zagro- 
żoną załogę balonu „Italia“. Przypomnij- 
my sobie takie nazwiska jak Fryderyk 
Cook i komandor Peary, odkrywcy 
bieguna Południowego. John Ross 
jeden z pierwszych podróżników, F ri- 
tioff Nansen, a wreszcie z lat ostat- 
nich bohaterski Guilbaud, pilot tra- 
gicznego ostatniega lotu Amudsena, ad- 
mirał Ryszard Byrd, pan obu bie- 
gunów i oceanu Atlantyckiego, 


Rosja i jej cele 

Wyprawa łamacza lodów „Czeluskin" 
w r. 1934 — rozpoczyna nowe wysiłki 
Rosji sowieckiej w celu otwarcia drogi 
morskiej do azjatyckich posiadłości so- 
wieckich. Tym razem już nie cele nau- 
kowe są przyczyną uciążliwej i tragicz- 
nie zakończonej wyprawy: pod pozorem 


AW” ga 


ółnocna 


odkryć geograficznych ekspedycja sowie- 


cka miała na celu praktyczne wypróbo- |. 


wanie komunikacji drogą północną z mo- 
rza Białego do Władywostoku. Następ” 
ne wyprawy mają tę drogę otworzyć 1 
przygotować regularny ruch statków, 
wspomagany przez łamacze lodów. 

W tym celu wyprawa profesora 
Szmidta osiada na biegunie Północnym, 
zaopatrywana przez lotników w zapasy 
żywności. Droga z Leningradu do Wła- 
dywostoku skróci się znacznie, Japonia 
będzie zagrożona. Nie powtórzy się już, 
tak mówią Rosjanie, klęska pod Czuszi- 
mą, w r. 1904, wywołana tym, że ówcze” 
sna flota rosyjska musiała opłynąć Afry- 
kę dokoła, aby dostać się na morze Ja- 
pońskie, bowiem Anglia zamknęła kanał 
Sueski. 

Sowiety na biegunie północnym, naj” 
pierw jako stacja naukowa, potem jako 
baza samolotów, potem jako’ służba me- 
teorologiczna dla ruchu statków drogą 
północną, to grożba dla Japonii, groźba 
dla Ameryki i dla angielskiej Kanady. Na 
tle tego przelot nad biegunem północnym 
z Moskwy do San Francisco trzech lotni- 
ków sowieckich nabiera groźnego znacze- 
nia. W. Fr. 


Angielski pilot, porucznik Adam ustalił na samolocie Bristol 138 światowy rekord wysokości 
wznosząc się na 16.440 mtr. Poprzedni rekord Włocha Pezzi został pobity o 785 mtr. 


Dwie katastrofy 


(x) W pomiedziałek wieczorem wy- 
darzyły się w obrębie katowickiej Dyrek- 
cji Okręgowej Kolei Państwowych dwie 
ciężkie katastrofy kolejowe. Pomiędzy 
stacjami Rydułtowy i Sumina, w pow. ryb- 
nickim, imanewrował pociąg towarowy, od 
którego oderwały się w pewnej chwili 24 
węglarki Ponieważ w miejscu wypadku 
tor jest bardzo spadzisty, wagony poto- 
czyły się w stronę Suminy, gdzie w mię- 
dzyczasie zawiadomiono już służbę kole- 
jową. Wagony pędzące z szybkością 0- 
koło 40 klm. na godzinę zostały skierowa- 
ne na ślepy tor i wpadły na odbój, przy 
czym 4 wagony rozbiły się doszczętnie. 

O katastrofie zawiadomiono  natych- 
miast Dyrekcję Okręgową Kolei Państwo- 


wych w Katowicach, na miejsce z ra- 
mienia której wyjechał drezyną starszy 
kontroler ruchu Józef Serafin w celu zba- 
dania przyczyny wypadku. Około godz. 
20.05 drezyna, jadąca z szybkością 60 
kim. na godzinę, wpadła na stacji Brada 
na tylny wagon, stojącego pociągu osobo- 
wego. Drezyna wbiła się głęboko pod 
wagon i została całkowicie rozbita. Sie- 
dzący w niej szofer siłą zderzenia został 
wyrzucony na tor i jedynie cudem uniknął 
śmierci, zaś St, kontroler Serafin został 
ciężko ranny. Ma on m, in. złamaną pra- 
wą nogę i niebezpieczną ranę na czole, 
Serafina przewieziono następnym po- 
ciągiem do Katowic i karetką pogotowia 
odwieziono go do szpitala Elżbietanek, 


Podział Palestyny 


zdecydowany przez rząd angielski 


Gabinet brytyjski rozważał wczoraj za- 
lecenia królewskiej komisji dla Palestyny. 
Jak słychać, gabinet uznał zalecenia te za 
celowe i przychylił się do projektu podzia- 
łu Palestyny na część żydowską i arabską. 

Z części arabskiej miałoby być utwo- 
rzone niepodległe królestwo połączone z 
Transjordanią pod berłem Emira Transjor- 
danii jeko swwerena, przy zachowaniu 
wieczystego układu z W. Brytanią na 
wzór Iraku. Część żydowska miałaby o- 
trzymać statut niezależnego państwa, bądź 
związanego z W. Brytanią wieczystym st- 


kladem i reprezentowanego w Lidze Naro- 
dów, bądź też wchodzącego w skład im- 
perium, jako drugorzędne dominium na 
wzór Południowej Rodezji. Wydaje się, 
że propozycja pierwsza posiada więcej 
szans. Decyzja rządu angielskiego wraz z 
zaleceniami ogłoszona zostanie 8 lipca. 
W, Brytania jako państwo mandatowe 
przekaże swoje propozycje w kwestii for- 
my przyszłych rządów w Palestynie Lidze 
Narodów. Uchwalenie przez parlament 
brytyjski odnośnego aktu ustawodawczego 
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nastąpitoby dopiero w przyszłej sesji par- 
iamentu, która rozpocznie się w listopa- 
dzie, spodziewają się jednak, że parlament 
odbędzie zasadniczą dyskusję -nad projek- 
tem jeszcze w lipcu, przed 'udaniem się na 
ferie letnie. 


„God save the King“ 
w nieodpowiednich okolicznościach 


W Londynie pewien właściciel perfume- 
rii urządził w centralnym oknie wystawo- 
wym oryginalną wystawę. Chcąc rozrekla- 
mować pewien nowy środek kosmetyczny, 
ustawił w oknie wannę do kąpieli, w któ- 
rej codziennie od godz. 1l-ej do 12-ej w 
południe widzieć było można uroczą żywą 
panienkę. Przechodnie mógii jednak podzi- 
wiać tylko blond główkę i ramiona urocze- 
go manekina. Napis z boku wanny oznaj- 
miał wszystkim, że miss Eleonora miewa 
się doskonale, dzięki zastosowaniu kąpiel: 
przy użyciu soli X. Pomysłowa wystawa 
ściągała tłumy ludzi. 


Pewnego dnia wśród widzów znalazł 
się młody człowiek, pożądliwym okiem po- 
chłaniający wystawę. W pewnej chwili 
młodzieniec ów zdjął kapelusz i zaintono- 
wał „Boże, zbaw króla“, narodowy 
hymn angielski. 

W tej chwili zjawił się policjant. 

— Czy pan oszalał, dlaczego śpiewą 
pan na ulicy hymn narodowy? 

— Pan, pozwoli, panie władzo, ale ja 
chciałem zobaczyć, czy miss Eleonora wyj- 
dzie z wody. 

Jak wiadomo bowiem, każdy lojalny 
Anglik, na dźwięk hymnu narodowego, 
wstaje z miejsca i wysłuchuje go, sto- 
JĄC. 
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Trudności 
nowego rządu 
Francuskiego 


Rząd Chautemps'a zastosował dwie me- 
tody celem uniemożliwienia zwyżki cen, bę- 
dącej naturalną konsekwencją deprecjacji 
waluty i zarządzeń inflacyjnych. Poza de- 
kretem, rozszerzającym zadania centralnej 
komisji nadzoru nad cenami, rząd utrzymał 
w dalszym ciągu w mocy dekret o zamknię- 
ciu na terenie całego kraju giełd towaro- 
wych. Należy oczekiwać, iż po ukonstytuo- 
waniu się i zorganizowaniu nowego aparatu 
administracyjnego kontroli cen, giełdy to- 
warowe, postawione już w obliczu unormo- 
wanej sytuacji, rozpoczną swe normalne 
funkcjonowanie. 


Należy zaznaczyć, iż nowy dekret prze- 
ciwko nieuzasadnionej zwyżce cen stanowi 
tylko rozwinięcie dekretu, opublikowanego 
przez rząd Bluma w sierpniu r. ub., to jest 
w momencie, gdy rozpoczęła się we Francji, 
w obawie przed zbliżającą się dewaluacją, 
niepokejąca zwyżka cen. Dekret rządu Blu- 
ma ograniczył się jedynie do produktów 
spożywczych oraz do produktów pierwszej 
potrzeby, obecny dekret obejmuje nato- 
miast wszystkie towary, zatrzymując jedno- 
cześnie sankcje karne przeciwko nieuzasad- 
nionej zwyżce. 


W każdym razie dekret ten nie stawia 
żadnych sztywnych ram „gdyż dopuszcza on 
zwyżkę cen towarów importowanych, jak 
również zwyżkę tych wszystkich fabryka- 
tów, w których skład wchodzą surowce im- 
poriowane z zagranicy. 


Zagadnienie walki z'zwyżką cen, które 
staje się w tej chwili naczelnym problema- 
tem rządu Chavutemps'a, jest ułatwione w 
poważnym stopniu spokojem, jeśli nawet 
nie apatią, z jaką francuska opinia publicz- 
na przyjęła ostatnie zarządzenia monelarne. 
Prasa prawicowa wysuwa dziś szereg za- 
sirzeżeń w stosunku do opublikowanego de- 
kretu. „Le Temps“ uważa, że gdyby się 
chciało stosować przepisy tego dekretu w 
całej ich mocy, to wówczas trzeba byłobł 
poddać surowej kontroli działalność wszy 
stkich przemysłowców i kupców francu- 
skich. Dziennik uważa, że należy oczeki- 
wać, iż ostatnie zarządzenia społeczne, jak 
np. 40-godzinny tydzień pracy, wprowadzo- 
ny obecnie w niektórych gałęziach przemy- 
słu, zaezną wywierać swój wpływ dopiero 
teraz, doprowadzając do ogólnej zwyzki 
kosztów produkcji w poszczególnych gałę- 
złach przemysłu francuskiego. Tej zwyżce 
kosztów produkcji powiuna odpowiadać 
naturalna zwyżka cen produktów, której 
trudno będzie przeciwdziałać. Dziennik wy- 
suwa więc postulat obuiżenia przede wszy- 
stkim kosztów produkeji francuskiej jako 
jedynego czynnika, który może zahamować 
i nniemożliwić zwyżkę cen, której rząd 
Chautemps'a stara się przeciwdziaiać środ- 
kami administracyjnymi. Prawicowy „Jour- 


nal des Debats“ idzie nawet dalej w swej 
krytyce, uważać iż dekret o zwalczaniu 
nienmzasolnuiomy ©  żhi cen znosi w ogóle 


swobodę handlu a jazemnysiu fran uskiego, 
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Kronika Maska 
WYNIKI WYBORÓW DO ŚLĄSKIEJ IZBY 
ROLNICZEJ 
W ubiegłą niedzielę odhyły się wybory do 
Śląskiej Izby Rolniczej w Katowicach. Wybo- 
ry odbyły się według nowej ordynacji wybor- 
czej, klóra'miała zapewnić zwycięstwo sanacji. 
Wyniki wyborów są wiełkim rozczarowaniem 
dla inicjatorów: Jedynie w powiecie rybnickim 
uzyskali przewagę kandydaci prorządowi, dzię- 
ki zdekompletowaniu listy Niezał, Kom. Wyb. 
W powiatach lublinieckim, tarnogórskim i 
pszczyńskim ogromną większością głosów wy- 
brani zostali niezależni chłopi. W powiecie 
pszczyńskim wybrani zostali ludowey, były po- 
se? p. Ryguła Walenty, Czapka z Paprocan i 
ŹŻmelty z Brzeźców. W powiecie katowickim 
uniemożliwiono wybory pod pretekstem bra- 
ków formalnych u kandydata Niez. Kom. Wy- 

borczego, p. Mikołajczyka. 

W powiecie cieszyńskim zawdzięczają wy- 
bór sanacyjni kandydaci technice wybocerzej 
(klo na pierwszym miejscu ten wygrywa). — 
Przewagę faktyczną mieli kandydaci Stronnic- 
twa Ludowego. Jedynie w powiecie bielskim 
wyboru pod względem formalnvm nie można 
zaczepić. lecz ilość głosów, klórą zebrał kan- 
dydat ludowców mówi sama za siebie. 

Trzeba jednak powiedzieć, że na Śląsku 
Cieszyńskim opozycja nie wykazała potrzebnej 
ruchliwości, i tylko tej okoliczności należy 
przypisać, że sanacja nie żostała całkowicie zli- 
kwidowana. 

Wymową ostatnich wyborów jest stosunek 
głosów oddanych, który wyraża się liczbą 2:1, 
to znaczy, że sanacja skupiła zaledwie trzecią 
część głosów. 


Pszczyna. (Połączenie gmin). Na ostatnim 
posiedzeniu Wydziału Powiatowego w Pszczy- 
nie, zatwierdzono wniosek w sprawie połącze- 
nia gmin Góry i Zawadki. Obie te gminy po- 
siadają razem zaledwie kilkuset mieszkańców 
i znajdują się w bezpośrednim sąsiedztwie. 

Rybnik. (Z sall sądowej)». Za krzywoprzy- 
sięstwo przed Sądem Okręgowym w Rybnika 
toczyła się rozprawa przeciwko Tomaszowi 
Hojce i Alojzemu Kocurowi z Moszczenicy, 
oskarżouym o krzywoprzysięstwo. Sąd skazał 
obu na karę po 1 roku więzienia. 


Dwiat Bielsko 


JESZCZE Z DROGOMYŚLA 


W związku z naszą notatką w poprzednim 
numerze pod tytułem: „Korespondencja z Dro- 
gomyśla** otrzymaliśmy sprostowanie, podpisa- 
ne przez pana Kajetana Kajetanowicza. 

Aczkolwiek sprostowanie to nie odpowiada 
wymogom ustawy, chętnie je umieszczamy, bo 
styl w jakim to sprostowanie napisano, wola 
o pomstę dą nieba. Powtarzamy dosłownie: 

„Nie jest prawdą iżby rewizor kas spółdziel- 
czych p. Kazimierz Pietraka w czasie ostatnie- 
go i w korespondencji tej wspomnianej urzę- 
dowanią w Drogomyślu był „urżniętym* lub i 
„pijanym*., Insynuacje tego rodzaju skierowa- 
ne w kierunku człowieka nader pracowitego i 
gorącego poplecznika ratowania Kas spółdziel- 
czych przed ich zagładą. odrzucają nietylko 
niżej podpisani, lecz cały ogół członków Kasy 
z prawdziwym oburzeniem i niekłamaną po- 
gardą w kierunku autorów tego ohydnego pa- 
szkwilu”. 

Drugiej części sprostowania publikować nie 
zamierzamy, bo mógłby mieć do nas słuszną 
prelensję sam pan Kazimierz Pietraka. 

A teraz do rzeczy. Panie Kajetanie Kajeta- 
nowiczu! Pocóż Pan wyrywa się ze ggprosto- 
waniem, kiedy Pana nikt nie zaczepił? Pocóż 
Pan prostuje zarzuty, których nikt nie stawiał? 
Do Pana Pietraki ma żal nasz korespondent z 
powodu nietaktownego wystąpienia na Zebra- 
niu publicznym członków kasy spółdzielczej, O 
to wolno sią upomnieć każdemu obywatelowi! 
Korespondent nasz napisał, że pan Pietraka nie 
byt „urżnięłym*. Prosimy to wyraźnie przeczy- 
tać. 

Pan Pietraka może mieć żal do naszego ko- 
respondenła, i jemu wolno zażądać umieszcze- 
nia odpowiedniego sprostowania, które chętnie 
umieścimy, o iłe będzie odpowiadało wymogom 
ustawy. 

Nie wolno jedna Panu, Panie Kajetanowicz. 
urągać językowi polskiemu, chociażby w imie- 
niu kasy spółdzielczej w Drogomyślu i ks. pa- 
stora Morcinka. 

Ortografia i styl nadesłanego sprostowania 
idą „w kierunku”, z którego bezwzględnie na- 
leży zawrócić. 

Zgadzamy się z WPanem w jednym tylko 
punkcie sprostowania, żeby „niedbałym lu- 
dziom prawdę w oczy mówić". 


Zarzecze. (Zgon). Dnia 19 czerwca br. odbył 
się pogrzeb Ś. p. Ludwika Pisarka, który zmarł 
w 83 roku życia. Zmarły przcz długie lata pia- 
stował urząd przełożonego gminy, brał żywy u- 
dział w pracy społecznej. 

Jaworze. (Wystawa). Koło Ogrodn.-Pszcze- 
farskie w Jaworzu urządza w połowie września 
b r. wystawę ogrodniczo-rolniczą i pszczelar- 
ską połączoną ze zwiedzaniem nowoczesnych 
zakładów ogrodniczych dr. Jana Larischa 
(szkółki, szklarnie) oraz oglądaniem miejsco- 
wych pasiek. — P. T. Wystawców uprasza się 
o przygotowanie eksponatów na wystawę, któ- 
ra napewno i w tym roku cieszyć się będzie 
taką popularnością jak przed 2 laty. — Zarząd 


Wychodzi raz w tygodniu. 


Ogłoszenia na 1 stronie za | mm |-szpaitowy. . . 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm. . 25 gr. 
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm . . . . . 50 gr. 


Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dni» ogłoszenia. - Od ogłoszeń ałagoterminowych WB urom ogłoszeń 
rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100*/, drożej. 


Jaworze. (Festyn). W pięknym lasku na Go- 
ruszce w znanej miejscowości klimatycznej i 
uzdrowiskowej Jaworze urządza Związek Pol. 
Młodzieży E. wielki festyn ludowy. w niedzie- 
lę, 11 lipca br. Goście znajdą: 1) Różne gry i 
zabawy. jak strzelnica, kręgielnia itd. 2) Obfity 
bufet. ży Doborową orkiestrę i nowe podium. 
BI Nowoczesny basen kąpielowy w pobliżu. 5) 
Dogodne połączenie kolejowe i autobusowe z 
Bielskiem i Cieszynem. — O liczne przybycie 
uprasza Zarząd. 


Powiat Cieszyn 


CENY MAKSYMALNE 


Na podstawie zarządzenia p. Min. Spraw 
Wewnętrznych nr. Apr. 57/40-1 z dnia 17-go 
czerwca 1937 r. o wyznaczaniu cen mąki — 
Starosta cieszyński ustala nasiępujące ceny lo- 
co skład hurlownika na mąkę pszenną 65 proc. 
w hurcie 48.50, w detalu 53 gr., mąkę żytnią 
70 proc. w hurcie 39, w detalu 43 gr., mąkę żyt- 
nią 82 proc. w hurcie 36.50, w detalu 40 gr., 
mąkę żytnią 95 proc. w hurcie 53, w detalu 36 
gr. chleb żytni z mąki żytniej wymiału: 0—70 
proc. hurt — detal! 0.39, 0—82 proc. hurt — 
detal 0.36, 0—95 proc. hurt — detal 0.53. 

Geny powyższe obowiązują w całym powie- 
cie cieszyńskim począwszy od dnia 25 czerwca 
1937 r. 

Pieczywo wagi pół kg. i więcej powinno 
być oznaczone nazwą odpowiadającą rodzajo- 
wi mąki (proc. przemiału), z której zostało wy- 
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tworzone, uwidocznioną na kartkach z firmą 
i adresem wytwórni. Kartki te należy umiesz- 
czać na bochenkach przed wstawieniem ciasta 
do pieca. Nalepienie kartek tych po wypieku 
jest wzbronione. 

Chleb powinien być wypiekany w bochen- 
kach wagi pół, 1, 2 kg. lub większej, lecz w 
pełnych kilogramach. Ubytek na wadze wyno- 
sić może w chlebie świeżym najwyżej 4 proc., 
w czerstwym najwyżej 5 proc. 

Właściciele przedsiębiorstw sprzedaży zo- 
bowiązani są do uwidocznienia cen zarówno 
wewnątrz lokaiu sklepowego, jak i na wysta- 
wie sklepowej na miejscu widocznym i dostęp- 
nym dla nabywcy. 

Starostwo przypomina równocześnie obo- 
wiązek przestrzegania i stosowania się do roz- 
porządzenia Wojewody Śląskiego: z dnia 5-go 
stycznia 1937 r. w sprawie zabezpieczenia po- 
daży i regulowania cen przedmiotów powszech- 
nego użytku (Dz, U. Śl. nr. 1 poz. 1). 

Winni żądania lub pobierania cen wyższych 
od wyznaczonych ulegną karze w myśl art. 4 
i 5 rozp. Prezydenta Rzeczypospolilej z dnia 
31. 8. 1926 r. o zabezpieczeniu podaży przed- 
miotów powszechnego użylku (Dz. U. R. P. nr. 
9 poz. 527) łącznie z artykułem 64 rozporzą- 
dzenia Prezydenta R. P. z dnia 22 marca 1928 
roku o postępowaniu karno-administracyjnym 
(Dz. U. R. P. nr. 38 poz. 365). 

Cieszyn. (Wybór wiceburmistrza miasta Cie- 
szyna). Dnia 8 czerwca br. na posiedzeniu Wy- 
dzialu Gminnego wicebunmistrzemm miasta Cie- 


Nawożenie pomocnicze z punktu widzenia gospodarczego 


Okres kryzysowych cen zboża, zmusił rolni- 
ków do szukania dochodu w gospodarce hodo- 
wlanej. Spowodowało to zwiększenie obsiewu 
pól roślinami okopowymi i pastewnymi. Oczy- 
wiście, eż takie przedstawienie gospodarki mu- 
silało obniżyć ilość produkowanego w gospo- 
darstwie zboża, i to nie tylko w ziarnie, ale tak 
samo i w słomie, To wydatne zmniejszenie 
produkcji zbożowej w całym szeregu gospo- 
darsiw postawiło je przed brakiem słomy na 
ściółkę a także i ziarna na własne potrzeby 
gospodarza i jego rodziny. Dopóki ceny zbóż 
były na bardzo niskim poziomie, to ostatecznie, 
mając jakie takie dochody ż gospodarki hodo- 
wlanej, mógł sobie rolnik pozwolić na to, aby 
dokupić brakujące zboże, a nawet i ściółkę. 
Obecnie jednak ceny zbóż uległy daleko idącej 
poprawie i nie ma widoków, by po żniwach 
nastąpiła wyraźna ich obniżka. Jest to objaw 
bardzo pocieszający. W nowy rok gospodarczy 
wejdziemy prawdopodobnie z cenami opłacal- 
nymi, co pozwoli uzdrowić stosunki gospodar- 
cze rolnika. 

Nie na wiele jednak przyda się zwyżka cen 
żyta lub pszenicy, jeżeli rolnik zbiera tych zbóż 
tak mało, że ma ich niewiele na zbyciu, a co 
gorzej, eż czasem nie tylko, że nic nie ma na 
sprzedaż, ale nawet sam musi dokupić. Takie 
dokupywanie na pewno nie miałoby celu, i kto 
by tak dałej postępował, dużo straciłby na 
zwyżce cen zboża. Z drugiej strony przedsta- 
wienie gospodarstwa z powrotem na gospodar 
stwo wyłącznie zbożowe, też najzupełniej mi- 
joło by się z celem. Opłacalność gospodar- 
ki hodowlanej przedstawia się nie najgorzej. 
Mamy dziś wyrobione rynki zbytu za granicą 
na masło, bekony, na szynki i na drób. Mamy 
traktaty handlowe zapewniające ten zbył na 
dłuższy okres czasu. Nie można przeto dzisiaj 
zmieniać kierunku gospodarstwa, lecz trzeba 
stanowczo zmienić sposób jego prowadzenia. 

Jeżeli w okresie złych cen na zboża uprawę 
jego w gospodarstwie wielu rołników trakto- 


wało jako zło konieczne i rolnicy ci ograni- 
czali wydatki do powiększenia plonów, gdyż 
uważali je za nieopłacające się, to teraz, kiedy 
cena zbóż podniosła się prawie dwukrotnie, 
produkcja zboża stała się z powrotem uprawą 
ebz wątpienia dochodową. Prosty zaś rozsądek 
dyktuje, że jeżeli potrafimy zwiększyć wyso 
kość plonów, to w ten sposób zaradzimy bra- 
kowi ziarna we własnym gospodarstwie, nie 
będziemy musieli dokupywać go, a także za- 
radzimy brakowi ściółki, co znów ma swoje 
znaczenie dla działu hodowlanego. 


Zastanówmy się przeto, czy możliwe jest w 
naszym gospodarsiwie wygatne podniesienie 
urodzaju zbóż. Jeżeli porównamy wysokość 
osiąganych w zbożach plonów u nas i u na- 
szych sąsiadów, to zobaczymy, że wysokość 
urodzajów w Polsce w słosunku do sąsiadują- 
cych z nami Niemców, czy Czechów jest o po- 
łowę niższa. Wskazuje to na to, że możliwości 
mamy przed sobą bardzo duże. 


Jednym ze sposobów podniesienia wydajno- 
ści zbóż jest bez wąlpienia umiejętne stosowa- 
nie nawozów sztucznych. Doświadczenia prze- 
prowadzane w całym kraju wskazują, że przy 
zasłosowaniu nawożenia pomocniczego łatwo 
osiąga się zwyżkę pięciu centnarów ziarna i 
około dziesięcin centnarów słomy z hektara. 
Zwyżka taka wyrażająca się przy dzisiejszych 
cenach wartością ponad slo złotych, da po od- 
liczeniu kosztów nawozów — zysk poważny, 
pozwalający na stosowanie nawozów pomocni- 
czych bez obawy o ich nieopłacalność, To zaś. 
że dzięki nawożeniu pomocniczemu w krótkim 
okresie. okresie jednego roku gospodarczego, 
wydatnie powiększymy wydajność naszych pól 
w ziarnie i słomie, bez powiększenia po- 
wierzchni obsiewu, pozwoli na pogodzenie kie- 
runka hodowlanego z opłacalną całkowicie go- 
spodarką zbożową. 


W. Góralewski 


Zapraszamy 


do zwiedzenia Salonu pokazowego 
Elekirowai Oxrężowei 


um. CIESZYNA 


przy Placu Kr. J. Sob.ESKiC$0. 


Wstep i pokazy bezpłatne. 
Codziennie od ćocdiz. 8—82 i 14-19. 


Sprzeda:m E SOWIECKIE ZAWODY 
y m] SPORTOWE 
mia = cz nko- Realność — Znowu w naszych 
SAR i dka MA Polstó Cena składająca się z budynku miesz:| zawodach  lekkoatletycz- 
5.000 + lurkiewici Gorzków. kalnego sklepu i budynków go-| mych dobiegłem do mety 

| s: ? wsp: soodaiczych — oraz młocarnia| ostatni. 


Wieliczka. 


motorowa w okolicy Ustronia, 


Farby, pokos:y, lakiecy, |korzysinie do spizedania. Wia- — Dlaczego? 

artykuły budowiare, go* | domnści udzieli właśc. Janma — Bo nie wypadało 

spodarcze dostaniesz naiianiej | Tpygaliem stolarz. Błatnice| wyprzedzać towarzysza 

GWOZDZIOWSKI, WIELICZKA, | Dalne 32 pow. Cieszyn. dyrektora, a on biegł na 
ni. Kościelna 8. fa | MM samym końcu. 


60 gr. 


Cała strona tytułowa . . . 


© CENNIK OGŁOSZEŃ: © 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpait. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 


Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. tajmaje . 
Cała strona +szpaitowa w tekście 


LZ 


3 zi. 
450 zł. 
600 zł. 


a e ORO 


Cała sirona 6-szpaltowa po tekście . ....... 
Układ tabelaryczny. cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 


szyna wybrano p. Jana Szustra, kupca i prezee 
sa Związku Kupców Polskich w Cieszynie. 

Puńców. (Zgon najstarszego gospodarza). 
Po krótkich cierpieniach zmarł tutaj w dniu 3 
czerwca br. śp. Jan Dziekanik, rolnik w 95 ro- 
ku życia. Pogrzeb zmarłego odbył się 5 czerw- 
ca przy bardzo licznym udziale krewnych i 
znajomych. 

Śp. Dziekanik cieszył się wielkim  szacun- 
kiem wśród swych sąsiadów i znajomych jako 
człowiek, chociaż zamożny, zawsze jednak 
skromny, bogobojny, pracowity i miłujący na- 
dewszystko zgodę. 

Kończyce Wielkie. (Zasądzony za postrze« 
lenie). Na rozprawie sądowej, odbytej w dniu 
18 maja br. w Cieszynie, przeciwko p. Par- 
chańskiemu, gajowemu hr. Thunr, oskarżone- 
mu o postrzelenie obywatela Emanuela Tomi- 
cy, udowodniono winę umyślnego postrzelenią, 
Sąd zasądził oskarżonego Parchańskiego n? 3 
miesięcy w ęzienia z zawieszeniem wykonania 
kary na 3 lata oraz na zapiacenie kosztów są- 
dowych. 


|Ę 2 A. OG OF oo 
Salon pokazowy 
Elektrowni Cieszyńskiej 


Elektrownia Cieszyńska podjęła w o- 
statnich czasach dalsze inowacje i refor- 
my, zmierzające do  rozpowszechnienia 
się elektryczności. 

Donioślejszą reformą było wprowadze- 
nie „taryfy blokowej*, która polega na 
podziale opłat na trzy błoki. Cena ener- 
gi elektrycznej według tej taryfy uza- 
leżniona jest od ilości energii zużytej przez 
odbiorcę i od wielkości mieszkania. Stop- 
niowe obiniżenie opłat jest tak daleko po- 
sumięte, że odbiorcy, którzy korzystają z 
elektryczności dla celów grzejnictwa, pła- 
cą w drugim bloku 33 gr. (kWh, w trze- 
cim 18 gr), kWh a nawet przy większym 
zużyciu 13 gr. za kiiowatogodzinę. Ener- 
gia elektryczna w II i H bloku, przy ce- 
nie wyżej wymienionej, staje się bardzo 
tania i może konkurować z kuchnią węglo- 
wą, gazem it. d, gówijąc nad tymi mate- 
riatami opałowymi, pod względem łatwo- 
ści i bezpieczeństwa  obstugi, czystości, 
wygody, użycia, gotowości do dyspozycji 
w każdej chwili, braku swądu i dymu, osz- 
czędności pieniędzy i czasu. 

Wzorem elektrowni zagranicznych i 
dobrze prowadzonych elektrowni krajo- 
wych, otworzono w Cieszynie wzorowo 
urządzony sałon pokazowy przy Placu Kr. 
Jana Sobieskiego, który stać się ma ośrod- 
kiem propagandy elektryczności wśród 
najszerszych warstw odbiorców prądu, 
tak miejsowych, jak i zamiejscowych. W 
salonie pokazowym fachowy personel u- 
dzielać będzie informacji zarówso w spra- 
wach taryfy blokowej, jak i w sprawach 
różnorodnych nowoczesnych urządzeń do 
elektryczności. Również odbiorcy prądu 
będą mogł zgłaszać wszelkie reklamacje, 
Bardzo ciekawie wygląda zelektryfikowa= 
na kuchnia i łazienka, poza tym mnóstwo 
aparatów, oddających wielkie usługi w 
codziennej pracy domowej przy niskich 
cenach prądu, jak piecyki, imbryki, odku- 
rzącze, żelazką, grzałki, piekarniki, warni- 
ki i t, d. Niewątpliwie dla każdej pani 
domu będzie nowo otwarty salon źródłem 
dużego zaintersowania. 


Odpowiedzi Redakcji 


WP. Franciszek Pala, pow. Limanowa — 
obecnie administracja nie daje premii prenu» 
merałarom. 

WP. Jan Koławski, pow. Przemyśl — to co 
pisze gazetka „Ziemia Przemyska“ o Strónnic- 
twie Ludowym, jest zwyczajnym  mąceniem 
wody, by łapać swoje ryby. Zarzut, że Stron- 
nictwo Ludowe broni żydów, bo ich nie zwal- 
cza, jest bardzo naiwny i obliczony na głupich 
ludzi. A takich możemy im chętnie odstąpić! 

B. T. Zabłocie. Za korespondencję dzięku- 
iemy. Sprawą organizacji obszarnika Ilabichtą 
zajmiemy się i odpowiednio ją naświetlimy. 


onółko Akcyjna da Eksplofacji Pa- 
s:Waweqa Monopo'u Zapałczanego 


podaje do wiadomości: 

Od dn. 1-go lipca br. ceny zapałek 
zostają obniżone o 20%, a zatem 
w detalu pudełko zapałek zamiast 10 
gr. sprzedawane będzie po 8 gr. a pu- 
dełko zapałek t. zw. „kresowych, za- 
miast 5 gr. będzie sprzedawane po 

4 gr. J 


350 zł, 


502, urożej, 


Wychodzi raz w tygodniu. 


